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Katastrofalna biedą wsi
w obradach nad budżetem Min. Rolnictwa

Komisja budżetowa rozpatry­
wała wczoraj budżet Minister­
stwa Rolnictwa i Reform Rol­
nych.

Referent p. StroynowskI (B B ), omó 
wtł położenie rolnictwa w innych Kra 
jach. Wldo-ri na przyszłość — przed­
stawiają się ile. Mówca twierdzi, że 
musimy zapewnić sobie tylko rozwój 
rynku wewnętrznego, a to jest możli­
w e przez zwiększenie siły nabywczej 
spożywców, która znów zależna jest 
od rozmiaru rozwoju przemysłu 1 nan 
dlu Mówca wskaznje w dalszych 
swoich wywodach na katastrofalny 
spadek cen produktów rolnych, na 

padek ich wywozu, poczem przecho- 
^  do omówienia rozporządzeń, które 
Wyszły w uj, r > w  celu przyjścia z 
pomocą rolnictwu. Mówca uważa je 
*3 celowe, ale wskazuje również na 
konieczność oddłużenia rolników w 
kredycie krótkoterminowym.

, r °  uwagach natury ogólnej i zasad- 
d.czej, referent omówił poszczególne 
działy budżetu.

Pierwszy zabiera glos minister 
p. Ludkiewicz.

P. minister wywodzi, że kry­
zys ogólnoświatowy pogłębił się; 
produkcja utrzymała się na tym 
samym poziomie, ale pogorszyły 
się warunki oraz stosunki finan­
sowe i kredytowe.

Min. oświadcza, że należy być 
przygotowanym na to, że ceny 
płodów rolniczych pozostaną na 
dal niskie. Rząd, przyjmując to 
stanowisko, obniżył stopę piocen 
tową od długów pieniężnych ma 
łej własności rolnej, wreszcie ob 
niżył ceny produktów monopolo­
wych, zmierza do obniżenia cen 
kartelowych i przygotowuje rów 
nież szereg zmian w taryfie ko­
lejowej.

Następnie min. mówił o prze­
budowie ustroju rolnego.

W dyskusji p. Malinowski (Str, Lu­
dowe) domagał się obniżenia obcią­
żeń drobnego rolnictwa i obrony drob 
ncgo rolnika przed podatkami. Mówca 
wywodzi, że  liczba bezrolnych i bez­
robotnych wynosi około 5,000.000 łu­
dzi. Równocześnie Bank Rolny posia­
da ziemię wartości 47 milj. zL, którą 
to ziemię należałoby rozdzielić pomię 
dzy 5 miljonaml biedaków w imię In­
teresów wsL

Do głosu zapisało się bardzo wielu
posłów. Przew. Byrka ograniczył czas 
przemówień do 40 minut.

P . Griitzmacher (KL Nan) wskazu­
je. nieopłacalność gospodarki rolnej.

I)vQlrnfifA frwa.

ffirisł Itnolirii i M l isii
w  c ią g u  o s t a t n ie g o  t y g o d n i a

Na dzień 14 b. m. według 
obliczeń Państw . Urzędów P o­
średnic tw a P ra c y  liczba bezro- 
, botnycii za re jes trow anych
wzrosła do 243.290 osób, a  więc  
w ciągu osta tn iego  rygodnia o 
12.051 osób.

Dyrekcja Funduszu Bezrobocie przy-

gotowała eif do wypłaty w Jtycznhi 
zasiłków dla 60000 osób, włączając w 
tę liczbę osoby, Ictóre pracowały 1C4 
dni w ciągu roku. Dzięki temu siereę 
robotników, zatrudnionych przy robo. 
tach budowlanych, ziemnych, brukar­
skich, drogowych, w cegielniach i t p. 
może ubiegać się o  zasiłki. Tej kata- 
gorji robotników przysługuje prawa 
do zasiłków w ciągu 13 tygodni

Rząd wywrze nacisk na kartele
■ ■ ■ aa ____a le  p r z e m y s ł o w c y  c h cą  u lg  p o d a t k o w y c h , 

K o m u n ik a c y j n y c h  i s o c ja ln y c h
Zapowiedź silniejszego nacis­

ku rządu na kartele, by obniżyły
one ceny, wywołała pewne p'oru

J a p o n j a  się w z d r a g a
zawrzeć pakt pokojowy z  Sowietami

*’ I MAUrMAŹoS \A7 rai
Ajencja sowiecka ogłosiła komuni­

kat o przebiegu rokowań pomiędzy So 
wietami a Japonją o pakt o  nieagresji. 
Rząd japoński odrzuci! propozycje so­
wieckie, a zaproponował, by oba pań­
stwa załatwiły szereg spraw, które <no

giyby być sporne. Nota sowiecka  
stwierdziła w  odpowiedzi na to stano­
wisko, że niema pomiędzy Japonją a 
Sowietami takiej kwestji, której nie 
możnaby rozwiązać pokojowo, tym ­
czasem odrzucenie paktu o nieagresji 
sprzyja wytwarzaniu atmosfery nie­

pewności. W rezultacie rząd sow iec­
ki wyraził zgodę na propozycję japod 
ską utworzenia komitetu japońsko- 
sowiecko • mandżurskiego, który b ę­
dzie mial na celu nie dopuścić do żad­
nych zatargów pogranicznych.

R z ą d  p o ls k i
o 4 0 -godzinnym  
tygodniu pracy

GENLtvA (PAT) — Na wczoraj- 
Szem posiedzeniu komerencji dla mię­
dzynarodowego skrócenia czasu pra­
cy zabrał glos delegat Polski, wicemi­
nister Dolezal, który podkreślił, że 
rtąa poiski z uwagi na powszechną 
toęskę oezrooocia me wyklucza ewen  
hiamości przystąpienia do odpowied­
nie  ̂ konwencji międzynarodowej.

Dyskusja generalna będzie zakoń­
czona w e wtorek, lub w  środę, poczem  
° ć lędzie się głosowanie nad wnioska 
mi.

4-piętrowy gmach padł ofiarą pożaru
■**----    u:il#% u5W « n rA h  ra n n u rh

MORAWSKA OSTRAWA —  
(PA T) — Wczoraj w godzinach 
wieczornych na jednej z głów­
nych ulic m. Brna (Czechosłowa 
cja) wybuchł pożar, którego pa-

Szko-

------------*  u# .  _ _
Straty sięgają miljona koron —  Kilkanaście osób rannych

stwą padł 4-piętrowy gmach, urządzeniami labrycznemi. 
mieszczący składy konstrukcyj dy sięgają miljona koron, 
żelaznych, drukarnie i introliga- W czasie akcji ratunkowej kil- 
tornie oraz składy wełny. Pożar kanaście osób odniosło rany łub 
zniszczył cały budynek wraz z uległo zaczadzeniu dymem.

- i ~ f  ■ j -------  , . _

Udany przelot nad Atlantykiem
z Afryki do Ameryki

PARY2 (PA T) —  Trzypłato- 
wiec lrancuski „Arc-en-Ciel",

Dyskusja nad budżetem U.S.W.
sKończyła się późno w  nocy

Wczorajsza debata nad budże i na terenie, które doprowadziłyby do
k m  Min. Spraw Wewn. przecią 
ghęła się długo w noc. 

Najostrzejsze przemówienie w ygło- 
(•os. U oikosz (PPS). Oświadcza  I -  .

da, i e  minister spraw wewn. w n u  z  
mm. sprawiedl. reprezentują Środki 
przymusu. Nie potrzebuje już gwałcie 
tist^wy, gdyż ni? takie, które każdy 
czyn usprawiedliw ią literą^ prawa. 
«’»rzy trupy ogniste waszej działalno­
ści ustaw odaw czej prowadzą nas 
do ziemi n u -obiecanej, lecz do ziemi 
państwa po.icyjnego. To ustawa o 
zgromadzeniach, dekret o stowarzyszę 
ii.adi i rodząca się ustawa o samorzą 
dzie terytorialnym’ .

_ Przechodząc do omówienia kon­
fliktu w łonie społeczeństwa, oświad­
cza, że nie można go rozwiązywać 
palką ani karab nani, gdyż są one 
wynikiem sytuacji gospodarczej. T u­
taj mówca przytacza szereg faktów in 
tcrwericji policyjnych w strajkach ro- 
letniczych i rolnych. Cytuje wypadki 
bicia przez policję, rozwiązywania 
zgromadzeń, konfiskat prasowych 1 t. 
p., kończąc swą mowę, nast. zdaniem: 
„Trzy są symbole rządów pomajo- 
w ych — czerwony ołówek cenzora, 
biała patka policjanta I sądy doraźne".

Z wywodami krytyków polemizo­
wał pos. Duch (B B ), twierdząc, że są 
one przesadne lub fałszywe. W odpo­
wiedzi wskazuje na praktyki opozycji

ciągłych walk bratobójczych, gdyby 
nie interewencja władz państwowych.

Pos. Bielecki (Klub Nar.) omawiał 
przedewszystkiem stosunek organów  
M. ł>. Wewn. do Ob. Wielkiej Polski.

Dalej przemawiali pos. Póijan (Ch. 
D.), Polakiewicz (B B ), Rozmaryn 
(KI. Żyd.), Sanojca (B B ), Kornecki 
<KL Nar.), Zdz. Strońskl (B B ), om a­
wiając sprawy polsko-ukraińskie w 
Malopolsce, poczem po półgodzinnej 
przerwie, o  godz. 1 po póln. zabrał po 
wtórnie glos p. min. Pieracki i w jed- 
nogodzinnem przemówieniu odpowia­
dał na zarzuty, wysunięte w toku dy­
skusji. Broni) więc dekretu o stow aizy  
szen.ach, ustawy o zgromadzeniach, 
w ystępował w obronie prac władzy 
administracyjnej, udzielając wyjaśnień 
w sprawie cenzury i konfiskat

który od kilku już dni oczekiwał szybkością 221 kim. na godzinę. „Afc- 
w Saint Louis w Senegalu n a |
sprzyjające warunki atmosferycz1  ̂  *
ne w celu podjęcia lotu przez A- 
tlantyk, wystartował wczoraj ra­
no do Buenos Aires (Argenty­
na), zabierając 8.3UU litrów ben­
zyny.

t o  godzina pilot wysyła depe 
szę radjową, donoszącą o sytua-

01 PARYŻ (PAT) —  Z Rio de
Janeiro donoszą, iż o godz. 16-ej 
„Arc-en-Cieł“ znajdował się pod 
2,24 stopniem szerokości połud­
niowej i 31,12 stopniem długości 
zachodniej.

PARYŻ (PA T) -1-  Samolot 
,,Arc-en-Ciel“ przybył o godzinie 
16,45 do Natalu na północno- 
wschodniein wybrzeżu Brazylji.

PARYŻ (PAT) —  W  związku -

Hispano-Śuiza, 
łącznie 1950 HP.

J akim samym motorem posługiwa­
li się słynni lotnicy francuscy Costes i 
Bellonte, gdy pobili rekord światowy  
długości lotu w  linii prostej i zrealizo­
wali rajd Paryż — N owy Jork bez 
przerwy.

Prasa francuska podkreśla, iż prze­
bycie Atlantyku południowego przez 
„Arc-en-Ciel" i to  w  tak doskonałej 
formie jest wielkiem zwycięstwem lot 
nictwa francuskiego, gdyż zarówno pt 
lot, jak i samolot są  „stuprocentowo 
pochodzenia francuskiego".

Lot przez Atlantyk, dokonany przez 
,Arc-en-Ciel" jest 6-ym z rzędu, a 

pierwszym zrealizowanym bez przer­
wania iotu. 4 lotów dokonano w  tym  
samym kierunku, lecz z przerwami, a 
3 zakończyły się niepowodzeniem.

przybyciem sam olotu „Arc-cn-Ciel 
do N atalu, należy zauw ażyć, że prze­
był on trasę długości 3,200 kim. w 14 
godzin 25 m inut, lecąc ze średnią

G I E Ł D A
O broty  małe, tendencja niejednoli­

ta. Doiar — 8,92, rubel złoty —  4,67.

Przechowujcie numery
i słiładafcie adresy w naszej redakcji

Data złożenia adresu nie wpłynie n a  wcześniejsze o t r z y m a n i e  p r e m j f , 
Czytelnicy z a t e m  m a ją  c a ły  miesiąc n a  t o , b y  z ł o ż y ć  s w ó j  a d r e s !

szenie w t  zw. .sferach gospodar 
czych“.

W odpowiedzi na półoficjalny 
komunikat rządowy —  wysunęły 
te „sfery" swój stary argumenti 
Kartele nie mogą obniżyć ceny, 
bo rząd nie poczynił żadnych 
ulg w  dziedzinie podatkowej, ko 
munikacyjnej I świadczeń socjal­
nych.

W odpowiedzi na zapowiedi 
presji przemysłowcy chcą znów  
wystawić skórę szerokich mas, 
które wedug ich zdania, winny 
być pociągnięte do świadczeń, 
byle zysk karteli pozostał nie­
tknięty 1

1.400 miljonOw zaległych 
podatków bezpośrednich

Izby sk a rb o w e  ustaliły dla pro 
wadzonych obecnie na terenie 
S ejm u  prac budżetowych cyfrę 
zaległości w sprawie podatków 
bezpośrednich. W ysokość zalejg 
łych podatków wynosi obecnie 
około 1.400.000.000 zł.

Handlarka żywym 
towarem w potrzasku
ŁÓ D 2 (teł. wL). — P o lic ji  

łódzka dokonała sensacyjnego  
aresztowania 31-letniej Mindll 
Merta, głównej agentki między!1 
narodowej szajk! handlu ż y ­
w ym  towarem. Merin przybyła  
niedawno do Łodzi, gdzie poz­
nała dwie młode dziew czyny. 
Merinowa zaproponowała im 
pracę w  instytucie kosm etycz­
nym  w  Gdańsku, obiecując każ 
dej po 250 guldenów pensji.

Dziew częta poczęły się s z y ­
kować do drogi, rodzina jednak 
dała znać policji o  agentce, któ  
ra, przeprow adziwszy docho­
dzenie, aresztowała M erinową 
w  mieszkaniu jej brata, którego  
również aresztowano za  współ 
działanie z niecną bandą.

Policja prowadzi w daiszvm  
ciągu dochodzenie.

S K R Ó T Y
W Bombaju (Indje) zakończył *ię 

trwający od trzech lat proces politycz 
ny przeciwko komunistom hinduskim. 
Sąd skazał 28 Hindusów na zesłanie 
od 3 do 12 lat. W procesie zeznawało 
500 świadków.

W Min. Wojny w  Paryżu, b. komba 
tanci, urzędnicy, urządzili demonstra­
cję przeciw projektowi zredukowania 
rent do połowy.

Pr«2es spółki wydawniczej „Dzien­
nik dla wszystkich ‘ w  Buffalo (Stany 
Zjedn-1, Franciszek Ruszkiewlcz (lat 
45), został przejechany przez pociąg.

n T flC T ir t  Sensacyjnego romansu z życia C I A C T D  Ą  M A R T A  
.  £ < U u IV I  wyższych sfer towarzyskich p.t. I  l i l A R J A
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Oddajcie m iliony
a nie trzeba będzie na wląltszą nędzę skazywać bezrobotnych I

Stała się rzecz, która dotych­
czas nie miała precedensu. Za­
częto obowiązywać prawo, któ­
re jeszcze nie zostało uchwalone, 
a więc taktycznie nie istnieje. 
Jak już donosiliśmy, warszaw­
ski i lwowski Zakrady Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych, 
opierając się na noweli, która do 
piero będzie uchwalona przez 
ciała ustawodawcze, już zreduko 
wały swym bezrobotnym człon­
kom zasiłki do 40 proc.

Oczywiście formalnie sprawa 
wygląda inaczej, ale dla nas naj 
bai dz;ej miarodajny jest stan fa,; 
tyczny. Strona formalna,_ wyraża 
jąc się oględnie, wygląda rów­
nież zagadkowo. Naszym Czytel 
nikom zrtane jest wyjaśnienie 
warszawskiego ZUPU., dlaczego 
bezrobotni otrzymują od oneguaj 
tyiKo 40 proc. ustawowego za- 
sitKu. W półoficjalnem wynurze­
niu powiedziano, ze „Zakiad za­
ciągnął bezprocentow ą pozyczKę 
u Oeziobotnych" do czasu znowu 
lizowama dekretu o ubezpiecze­
niu pracowniKÓw, co nastąpi w 
„tempie przyśpieszonem", a wte 
dy będzie można z mocy ustawy 
oupowieumo zredukować zasiłki. 
„Pożyczka*1 zostanie skreślona i 
stan lantyczny będzie w zgodzie 
ze stanem formalnym.

Pomysł pozyczki u bezrobot­
nych mógł się zrodzić tylko w 
zakutych głów ach biurokratów, 
którzy przy zielonych stolikach 
zapomnieli, jak wygląda życie, 
co ma zdrowy sens, a co szpita­
lem trąci. Nic więc dziwnego, 
źe sprawa wygląda inaczej, niż 
to przedstawia komunikat.

O J drugich miesięcy stoimy 
w obec  zagadnienia  deficytu w 
ZU PU . w dziale funduszów bez­
robocia . Skrzętnie notowaliśmy 
możliwe rozwiązania tego zagad 
niem a i dowodziliśmy, ze najlep 
rze:n wyjściem i sytuacji byłoby 
upłynnienie zamrożonych kapito 
łow emerytalnych

Jak  wiadom o, pracownicy p ła ­
cą składki na w ypadek  bezrobo- 
c ,a i na wysługę emerytalną. Bu- 
ckalterjja ZUPU tworzy dw a fun­
dusze : bezrobocia i emerytalny, 
i en pierwszy się wyczerpał 

w skutek  wielkiego nasilenia bez 
robocia, ra tc m ia s t  drugi prawie 
nie jest  naruszony. Obecni bez­
robotni mają w funduszu emery- 
wirr-Yu z roinadzou.e znaczne 
kwoty. Dziś naw et marzyć nie 
m ogą  o tern, aby składki em ery­
talne mogły d iab lich  mieć w a r­
tość realną, ’bo który bezrobotny 
m arzy  dziś o em ery turze?  Ale 
m arzy  o emeryturze, ale chce 
żyć! Dlatego słuszne było nasze 
dom aganie  się, by fundusz em e­
rytalny został częściowo przezna 
czony na ustaw ow e zasiłki dla 
bezrobotnych.

Uchwalona przez Radę Mini­
strów nov ela wprowadza inne 
ro z w ija n ie .  Redukuje zasiłki j 
podnosi wysokość składek. No­

wela ta jest dopiero projektem i 
nie posiada jeszcze mocy praw­
nej. Skoro jednak już jej projekt 
stwarza konieczność zaciągania 
„przymusowej pożyczki u bezro­
botnych “, musi ny wskazać na 
ustawy, które już dawno istnieją, 
a nie są z całą surowością i bez 
względnością prawa wykonywa­
ne.

Mamy na myśli prawo egze­
kucji składek, potrącanych pra­
cownikom przez pracodawców, 
a niewplapco.tych do kas ubezpie 
czeń społecznych. Z tego tytułu 
są pracodawcy winni grube mil- 
ony. Posługują się niemi, jak po 
łyczkami, zaciąganemi prawem 
kaduka. Będąca na ich usługach 
prasa trąbi, że nie mogą płacić,

że nawet im trzeba z tych pienię 
dzy prezent zrobić, darować je, 
skasować albo jeszcze dowcip­
niej —  „umorzyć zaległości**...

Stop! Jeśli sytuacja jest tak 
poważna, że trzeba zaciągać przy 
mysowe pożyczki u bezrobotnych 
którzy giód i nędzę cierpią, któ­
rzy wskutek tego popaść muszą 
w jeszcze większą nędzę, to by­
łoby lekkomyślnością, aby kapi­
tały pracownicze służyły praco­
dawcom jako pożyczki.

Świat pracy wierzy, że Rząd. 
powodowany sprawiedliwością i 
troską o dobro społeczne, wy­
egzekwuje owe „bezprocentowe 
nożyczki*1 cd pracodawców, by 
nie zapędzić w jarzmo ostatecz­
nej niedoli pracowników. (W .)

W y r o k  na t r a m w a j a r z y
O ś m iu  s ą d  s k a z a ł  n a  w i ę z i e n i e  o d  5 d o  2  l a t
i iumy pubucznosci, które u- 

czestniczyiy w ciągnącym się 
dwa tygodnie procco.e tianiwaj.., 
rzy, nawiedziły znów wczoraj 
gmach sądu okręgowego, pod­
czas ogłaszania wyroku. Na ten 
czas sprowadzono nczniejszy ou 
aział policji pod dowództwem 
dwóch komisarzy.

Z odczytanego przez przewód 
niczącego sęuziego Leszczyńskie 
go wyroku oaazaio się, że na 12 
oskarżonych, 8 sąd uznał winny­
mi, a 4 uwolnił.

Sąd uznał, że Komitet strajko­
wy należał do partji komunisty­
cznej, uprawiając wśród tramwa 
jarzy agitację Komunistyczną i 
za rozszerzeniem strajku do roz­
miarów strajku powszechnego.

Za to skazano:
Stefana Ostrowskiego na 5 lat.
Aleksandra Kłosa na 4 lata.
Władysława Skrzypka, Jana 

MiJewsk.ego i Mariana Chęc.ń- 
sk ego po 3 latu.

Stanisława Zawadzkiego, Jana 
Dub.ela i jana  Chudego po 2 lata 
więzienia.

1 Stanisław Wróbel. Władysław 
Tomaszewski, Wincenty Kuciń-. 
ski i jćzs i  Kowalewski zostali 
uniewinnieni.

W motywach skazania sąd 
przytoczył, że wśród tramwaja­
rzy stosowano akty teroru, które 
ustały dopiero z chwilą uwięzie­
nia komitetu strajkowego, że pod 
czas straiku komuniści głosili w 
odezwach, że prowadzą strajk 
swoich ludzi, a po aresztowa­
niach zaczęli zbierać ofiary dla

rodzin tramwajarzy osadzonych 
w więzieniu.

Ciekawie brzmi uv/aga sądu, 
że: „O ile prawo nie zabrania ro 
botnikom strajkować, dla uzyska 
nia lepszych warunków ekonomi 
cznych, to uznać musi za kary­
godne nadużywanie strajku przez 
wywrotowców, dla celów polity­
cznych".

Prokurator Rutkiewicz zażądał 
aresztowania wszystkich sl; :a- 
nych, uważając, że kaucje po óOO 
zł. nie są dostateczne i może za­
chodzić obawa ucieczki przed 
karą.

Po naradzie sąd postanowił 
zaaresztować tylko Ostrowskie­
go i Kłosa, a Milewskiemu, Chę­
cińskiemu i Chudemu podnieść 
wysokość kaucji do 1000 zło­
tych.

Skrzypek, Zawadzki i Dubiel 
pozostali na wolności za dawne 
mi kaucjami.

Gdy sędziowie opuszczali salę 
rozpraw, Ostrowski krzyknął do 
wspóloskarżortyCh:

—  To nie jest sprawiedliwość, 
to zemsta klasowa!

Przewodniczący na żądanie 
prokuratora kazał umieścić ten 
okrzyk w protokóle.

Dalszy przebieg odbył się spo 
kojnie. Pięciu oskarżonych, któ­
rych policja odprowadziła do 
więzienia, całowali się i żegnali 
z innymi towarzyszami ławy 
sądowej. .

Rodziny tram w ajarzy  przyjęły 
wyrok płaczem.

T r z y  kule rew olw erow e
w odwet za kuJkę z papieru

Niewinnie w ygląda jąca ,  pa­
pierowa kulka, skręcona z bi­
bułki. sprow okow ała t rz y  oło­
wiane kule rewolwerowe, k tó­
re p rzeszy ły  pierś a r ty s ty  fil­
mowego, Rondkego w re s tau ra

Dziś odbędą się dwa

sensacyjne procesy w  stoi cy
W  dniu dzisiejszym odbędą 

się dwa ciekawe procesy.
Rozpraw a apelacyjna prze­

ciwko bandzie terory.stów „ ta ­
ty  Tasiemki** z placu Kercele- 
go odświeży w pamięci ogółu 
te  w szystkie ,  okropności, które 
działy się z żyjącym i pod wie­
cznym  s trachem  i... w ym usze­
niami, drobnymi s tragan iarza- 
mi.

W  pierwszej instancji wódz 
bandy, radny miejski. Łukasz 
Siemiątkowski, skażany  był na 
t rzy  lata więzienia, pomocnik 
jego Leon Karpiński, na sześć 
jat, Judka Szteinw orf na pieć 
lat, Jan iak  na 4 lata. a Dusznic 
ki, Kantor, Jakubczak, Bocheń

sk,i, Ciesiiński, Plackowski i 
Gsztnański po dwa lata więzie­
nia.

Od tych k ar  wnosi odw oła­
nie zarówno urząd p rokura to r­
ski, jak i ława obrończa.

Druga spraw a do tyczy  znie­
sławienia wojewody śląskiego 
dr. G rażyńskiego przez publi­
cystę  Ginsburg - Studniekiego. 
byłego członka Tym czasow ej 
R ady Stanu, powołanej za cza 
sów okupacji niemieckiej.

P roces  ten odbędzie się w Sa 
dzie Grodzkim Oskarżenie po 
piera z urzędu p rokura to r S ie­
roszewski. oraz w iimeniu wo­
jewody adw. PaschaKki. O skar 
żonego broni adw. Rudziński,

cji powszechnie zwanej „doł­
kiem 1* przy ulicy Widok 24.

„Dołek" gościł b ra ta  znaKO- 
m uego „szplcbródki" Cichockie 
go oraz dwóch funkcjonarju- 
szów policji: w yw .adow cy u- 
rzędu śledczego Kazimierza 
Chmielą i posterunkow ego w 
mundurze, Soćhaeza.

B ra t  „szpicbródki“ żartami 
w yw ołał nieszczęście. Bawiąc 
się kulkami z bibułki, rzucał 
je i trafił przypadkow o w w y ­
wiadowcę, będącego już do­
brze „pod gazem “. Ten zerwał 
się.

— Co strze la ją ,  kto  s trze la?  
— zawołał, rw ąc się do Cichoc­
kiego.
» Jeden z p izygodnych  św iad­

ków, filmowiec Rondke, chciał 
rozdzielić w alczących i został 
zabity za próbę interwencji.

Wywdadowca u trzym yw ał, 
że Rondke postrzelił go w reke 
co okazało się nieprawdą, gdyż 
nikt w restauracji poza Cichoc 
kim rewolweru nie miał ł po­
strzelił się w rękę sam.

Bronił adw. Jan  Drobnlew- 
ski

F "  i|  W e s o ł y  j

WYWIAD Z GWIAZDĄ 
FILMOWĄ

O znanej a r ty s tce  filmowej 
publiczność wie w szystko . Wie. 
k to  jes t  jej kochankiem, wie 
ile zarabia, jakiej marki ma sa 
mochód, na co chorow ała w dzie 
ciństwie i ile ma sukien. P u ­
bliczność wie w szystko  i jej 
byle jaka  Informacja z życia u- 
lubionej gw iazdy  nie za in te re­
suje.

To też podrapałem  się w gło 
wę, kiedy mi red ak to r  oświad­
czy ł:

— Przep row adz isz  dziś w y ­
wiad z gwiazdą filmową, Lilia­
ną Biuścik. Koniecznie jakieś 
nowe szczegóły, coś, czego, w 
żadnym  wywiadzie nie było. 
Nie wciąż te sam e brednie.

Pojechałem  do wytwórni, 
gdzie właśnie odbyw ały  sic 
zdięcia i spotkałem  szczęśliwie 
Liljane Biuścik na kury tarzu .

— Boska Liliano — zwróci­
łem sie do znakomitej gwiaz­
dy. —  P roszę  o wywiad. Nasi 
czytelnicy iuż dawno o pani nic 
nie słvsze!i.

—  Aha... Bardzo cheduie..'. 
Niech pan naniSze. że od dziec 
ka m arzy łam  o a r ty s ty cz n e j  
karierze..,

—  Wszvs<:kie gw iazdy  m a­
rzy ły  ou dziecka — przerw a­
łem. — Publiczności już to  nie 
bawi... P roszę  o coś nowego...

— Zakochał się we mnie hra 
bia X.

— Liljano — w estchnąłem  
ciężko. — Każda wielka gwiaz 
da m a trzech książąt w łóż­
ku... To już nudzi publiczność...

— T o  niech pan napisze... 
niech pan napisze... — przestą 
piła niecierpliwie z nogi na no­
gę znakomita aKtorka — że... 
że... dostaję  pięć tysięcy hstów 
na tydzień, że lubię zacisze do 
mowe i gospodarstwo...

— B łagam  pania o coś nowe 
go. W szystk ie  gwiazdy filmo­
we p ow tarza ją  tosamo... T y ­
siące listów, zacisze domowe, 
to iuż zby t  oklepane.,..

Boska Liljana była bliska pła 
czu.

— Kupuję sobie nowe auto... 
Nauczyłam  się sam a prow a­
dzić...

Machnąłem ręką.
—  T o była sensacja  15 lat 

temu.
Zniecierpliwienie gwiazdy 

w zras ta ło  coraz  hardziej. W i­
dać było, że nie może ustać na 
miejscu.

— Bardzo  pana p rzep ra ­
szam — w yszep ta ła  wreszcie 
spłoniona —  muszę... muszę... 
odejść...

Ze spuszczonem! wstydliwie 
oczvma pobiegła w s tronę ubi­
kacji i znikła za drzwiami, na 
k tó rych  figurował napis „Dla 
oań“.

Proces o olbrzymi; 
defraudację 

w banku warszawskim
W  czwartek, dn. 19 b. ni., znaj 

dzie się na wokandzie wydziału 
VIII karnego Sądu Okręgowego 
w Warszawie proces będący^e- 
chem wielkiej defraudacji w ban 
ku Związku Spółek Zarobko­
wych w Warszawie, popełnionej 
w r. 1931.

Na ławie oskarżonych zasią­
dzie b. wicedyrektor tego Banku 
Jan Hindemith, który odpowia­
dać będzie z art. art. 187 i 262 
K. K. o przywłaszczenie. Wy kry 
a defraudacja dotyczyła sumy 

około 300.000 zł.
Na świadków w tej sensacyj­

nej sprawie wezwano szereg o- 
sób ze świata bankowego. B. dy 
rektor Banku pociągnięty został 
również do odpowiedzialności za 
podrabianie dokumentów.

Siedztwo przeciwko 
świadKewi 

w procesie brzeskim
Sędzia śledczy £> rewiru prowadzi 

obecnie dochodzenie w sprawie skar­
gi, złożonej przez b. min. K ermka, 
jednego z leaderów Stronnictw a l.udo 
węgu, skazanego w procesie b. więź­
niów brzeskich przeciwko komisarzo­
wi policj. w Krakowie Olearczykowi. 
L)r. Kiernik oskarża komisarza Olear­
czyka o złożenie w procesie brzeskim 
fałszywych zeznań obciążających. AL 
iri. zakw estionow ał dr. Kiernik źezna- 
n a  św iadka, jakoby on brać miał u* 
dział w tajnych naradach w mieszka* 
niu gen. Kukiela. Spraw a ta ma nv<* 
w  najbliższym czasie przedmiotem roZ 
praw y sądow ej.

Pamiętajcie
o bezrobotnych

J K  A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

)2,10 P łyty gram olonow e. 15,35 Pro  
gra'm dla ozieci. 16.U0 Płyty gram olo­
no,we. 16,4(J „ c o  i jak c z y ia c /1 17,00 
Odczyt ula nauczycieli muzyki. 17,20 
Piyty gram olonow e. 17,40 „Izby p ia- 
cy i ich znaczenie dla pracown kow 
umysłow ych". 18,00 Muzyka lekka. 
19,*0 „Skrzynka pocztow a rolnicza '. 
19,dl) „ma pograniczu literatury i dzień 
n ikarstw a". 19,45 Prasow y dziennik 

Jraujow y. 20,00 Polska muz) Ka ludowa 
| taneczna. 20.50 Wiadomości sporto­

we. 21,00 Kec.tal fortepianowy. 22 (JO 
„Na widnokręgu '. 22,15 Muzyka ta­
neczna. 22,40 Odczyt w języku francu 
skini. 23,00 Muzyka taneczna.

RADJOWY WIECZÓR PIEŚNI 
MADALEINE OREY

Dziś o godz. 8-ej wiecz. w ystąpi w 
„Polfckiem i<adjo" znakomita pieśniar­
ka francuska Aladele ne Cirey, znana 
z występów  we wszystkich stolicach 
Europy. Ciekawy ten wieczór wypeł­
nią pieśni daw nych i współczesnych 
kempozytorów  francuskich.

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wna

Zły, że mi się wywiad nie u- 
dał, zabierałem się już do w yj­
ścia, Kiedy nagle usłyszałem za 
sobą glos znajom ego reżysera .

— Czego pan taki zm artw io­
ny?

— Jak  się nie m artw ić? — 
mruknąłem.— Redaktor kazał mi
napisać coś o Liljanie Biuścik, 
czego jeszcze w żadnym  w y­
wiadzie nie było. A ona mi ucie 
kła do ustępu.

— Panie  — uśmiechnął się 
reżyser. — niech pan z mą po 
gada przez drzwi i niech pan 
napisze, jak się wielka aktorka 
czuje i zachowuje w takiej s y ­
tuacji. To jest jeszcze ietivuv 
szczegół z życia gwiazdy fil­
mowej, którego publiczność nie* 
zna.

Napoleon Sadek.



D Z I E C I  UL
P o tw o r n a  plaga sp o łe czn a, z K tó rą  się nie w a lc z y

W szechświatow y tyran, o- 
k rm n y ,  niszczycielski dykta tor-  
kryzys, zrodził bolesną plagę: 
k-ęskę bezdomnych, w ałęsa ją­
cych się. wykolejonych dzieci 
uiicy.

ZAGRANICĄ
W  Amcżyce iccłyaęfy trampy, ban­

dy pofcK^uyłsycu niecaroiliców, zdo- 
ty^sjĄCych sobie c!i'cb kradzieżą,
\tiaaiasiami, szniuglcni nlhoholn.

W e W  .Krech driccl organizują się 
w  grupy natrętnych żebraków, polują 
cycii na dworcach i będących istną 
szarańczą dla turystów, nieświado­
me ch, że jeanc-n słowem „faszysta11
tr dna rozgromić czeredę dziecialców, 
r.Ziuuych w tac!::.uny, sięgających do 
cudzych kieszeni i zawodzących placz- 
!avie.

W  Berlinie dzieci zmonopolizowały 
-i-ceny. Chłopak 11- 

stuletni dobrze wieje przed policją 1 
pobrali namó.wć przcchcdnla na kup­
no. Reklamą jego towaru są zziębnięte 
ręce, bose nogi, głodna, zmizerowana 
twarz. Obok małego sprzedawcy, trud­
na przejść obojętnie. Głodne dziecko bar 
dziej wzrusza, niż słaniający się nę­
dzarz -  dorosły.

0  dzieciach Sowieckich ju ż  wieie pi 
sano. T o całe gromady rabusiów, mor- 
itaistów, opijających się. u p ra w ia ją c y c h  
najbardziej zwyrodniałe praktyki.

NASI WĘDROWNICY
1 my w Polsce m am y dzieci 

ulicy i je s t  ich coraz więcej.
Na wzór am erykańsk ich  

tram pów  w ędru ją  z m iasta  do 
m ias ta  polskie głodne dzieci. 
W  „Pogotow iu Opiekuńczcm"

WÓDKA I DZIEWCZYNY
Często mali dostają się na 

nocleg do „Cyrku". Dozorcy 
żal przegonić „bezdomnego 
szczeniaka", chociaż . .C yrk"— 
to dom noclegowy dla doro­
słych. Mieszkańcom C yrku  tak 
że żal „pentaków", więc jak 
się dzeciak z zimna trzęsie, 
pokryjom u poczęstują go wód­
ką i podniecony chłopiec nie 
śpi w nocy, a słucha rozmów, 
przygląda się vgrze w karty , u- 
prawianej pod przykryciem, 
żeby światło latarki nie zwabi 
ło dozorcy.

Dzieci ulicy to nie są wcale 
dzieci: niema dla nich rzeczy 
zakazanych, niema bajek o bo­
cianach. Chłopiec, k tóry spał 
na jednem łóżku z rodzicami.

gdy obok rat drugim sienniku— 
„zarabia ła" sublokatorka, ulicz 
na dziewczyna, bardzo wcze­
śnie s taje  się dojrzałym.

Jak na ulicy zarobi, to opła 
ci sobie kochankę.

To nie są  bajki! Małe dziew­
czyny. nie umieją żyć z ulicy, 
więc żyją z hojności uliczni­
ków, opłacając się nierozwinię 
tern jeszcze ciałem.

KULAWY KALEKA

Na Placu T ea tra lnym , mimo 
bliskiego sąsiedztw a Komisarja 
tu Rządu, licznie tu skupionej 
policji, urzęduje od kilku lat ma 
lcc kaleka. Chłopiec ma jedną 
nogę odciętą powyżej kolana: 
to pamiątka po jeździe t ram w a­

jem „na przyezepke". Posługu 
je się kulą. przy pomocy której 
potrafi dobrze uciekać, przed 
g rana tow ym  mundurem, w ym i­
ja jąc  za jeżdżające przed 
gmach Opery, au ta  i powozy.

P rz y  wejściu tea t ru  chło­
piec sprzedaje  p ro g ram y ;  przed 
północą, g d y  przedstawienie się 
kończy te same program y po­
trafi w yłudzić; w karnaw ale 
goście m askaradow i, opuszcza­
jący  nad ranem  gm ach T ea tru  
Wielkiego, nagabyw ani są 
przez małego kalekę, k tóry  
w kieszeni ma paczkę papiero­
sów, pod pachą ranną gazetę.

Zdarza się, że właściciel pry 
watnego auta, pozostawionego 
przed teatrem , w siadając do

Jak si; naciąga „złotych m ł o d z i e W
w stolicy

(m. g.) O puszczając znany Io 
kal w arszaw skiej kawiarni 
„A drja"  zauw ażył p. M aksy­
milian W., jeden z przedstawi 
cieli wym ierającej „złotej mło 
dzieży", piękną, wytwornie o- 
dzianą niewiastę. Nim mło

w  W arszaw ie  j c s 7 t r z e c h 'm a i -  1 d z ia n ^ d o ła ł  fachowem 
ców z W ilna: przyjechali do
stolicy pociągiem „na gapę"— 
za chlebem.

— Bo gorzej niż w Wilnie, 
to już chyba  w piekle —  mówi 
£-Ietni w agabunda. —  W ięc ja  
p rzy jechał  pożyw ić się do W a r  
sza  w y,

S ą  tacy, co od m iasta  do mia 
s ta  k rążą .  L ato  na wsi spędza 
te. Zimą ruszają  nieraz poza 
granice Polski. Bo to  t rzeba 
w łasną  filozofię mieć, wiedzieć, 
że P o lak  głodnego nakarmi, a 
Czech obdartego  odzieje.

SPOSÓB ZAROBKOWANIA NA 
ULICY

W  W arszaw ie  najłatw iej u- 
t rzy m a ć  się dziecorn ulicy, to  
też je s t  ich tu  najwięcej. W  
śródmieściu sp rzedają  gazety , 
w  ogrodach cukierki, zapałki, 
w y s ta ją  przed tea tram i, żebrząc 
o program y, aby  je później 
sp rzedać ;  p rzed  dancingami o- 
tw iera ją  drzwiczki aut, wiosną 
roznoszą wczesne fiołki. W szę  
dzie są  zw ycięską konkuren­
cją dorosłych  nędzarzy .

Oprócz gazeciarzy , sprzedaw  
ców, m ałych  żebraków, g ra su ­
ją młodociani złodzieje. Dla 
z ręcznych  rąk, sp rę ży s ty ch  ły 
dek k radzież  jes t  sportem , 
zwędzić jabłko ze s traganu , 
ęapnąć babie sakiewkę, „n aw a­
lić" rzeźnikowi szynkę  —  to 
fraszka. W  kom panji u rządza  
się to  jeszcze lepiej: jeden za ­
gada ,  a drugi ukradnie ty m cza  
śem.

Ulicznicy nieraz ca łkow ity  
dorobek dnia, oddają  g łodują­
cym  rodzicom, nieraz dzielę się 
ty lko, zmuszeni do tego biciem, 
czasem  wolą nie m ieszkać z oj 
cem  - pijakiem, chciwą m aco­
chą, rzucają  więc dom i rozpo­
czynają  życie na w łasną rękę.

NOC W  CIEPŁYCH 
ŚMIECIACH

Nocuje się w tedy latem po- 
prostu  nod mostem, na scho­
dach, Zimą za m iastem  na po­
lach, gdzie się zwozi śmieci. 
Zziębnięty, nieraz głodny m a ­
lec, śpi zakopany  w s tertę  
śmieci, k tó re  grzeją. Nie to, że 
sm ród  w nosie kręci, że aż 
mdłości w ywołuje ale z a to  cie­
pło.

oKiein
ocenić damę. wsiadła ona do 
taksówki. M aksymilian natych  
miast wsiadł do drugiej taksów 
ki, a na zapy tan ie  szofera: do 
kąd  ma jechać, odpowiedział 
nerwowo: „Kierunek — pierw­
sza taksów ka"!

P ie rw sza  taksów ka, w któ­
rej siedziała ta jem nicza  pięk­
ność. ruszyła  w błyskawicz- 

nem tempie, ale szofer M aksy 
miljana w ytrw ale  do trzym yw ał 
tempa. Po  przybyciu na plac 
Tea tra lny , taksówki z a tr z y m a ­
ły  się, jedna obok drugiej, 
g d y ż  drogę za ta rasow ał t r a m ­
waj.

W  tym  momencie, w ygląda 
jąc przez  okno, dostrzegł Ma- 
ksymlljan damę. Skonsta tow ał,  
że m a niezwykle piękną tw arz  
i cudowne oczy. Mimowoli z a ­
tarł  ręce. Tym czasem , po chwi 
lowym  postoju, taksów ka ru­
szyła, a za  nią druga, wraz z 
podnieconym uwodzicielem.

W  piorunująeem tempie 
przejechały  taksówki przez Na 
lewki, a s tąd  na M aryinont.  

Przechodnie z p rz e s t ra c h e m 1

spoglądali na  taksówki, jadące 
z niezwykłą szybkością. P o  
przybyciu  na Żoliborz, szofer 
taksówki, k tó rą  jechała  dama, 
zawrócił i pojechał do Łomia­
nek, a s tąd  znów z zaw ro tną  
szybkością zpow rotem  do mia 
sta. G dy już byli na Bielan 
skiej, licznik taksówki w skazy  
wał przeszło 30 złotych.

W reszcie  taksówka, wiozą 
ca niewiastę, za jechała  znów 
przed  „Adrję". M aksym iljan  
szybko wyskoczył, uregulował 
należność, w ynoszącą 54 zł. 
P o  chwili usłyszał, że niewia­
sta, k tó ra  s tała  przed taksów ­
ką, lamentuje. Zbliżył się i 
grzecznie uchylając kapelusza, 
z a p y ta ł :

— Czy m ożna być pani po­
m ocnym ?

—  Och. proszę pana, zgubi­
łam  torebkę i nie mam teraz  
na uregulowanie należności! — 
O czy pięknej dam y z niemą 
prośbą spoglądały  na  młodzień 
ca.

M aksym ilian  nie wahał się. 
W y ją ł  100-złotowy banknot 
w ręczył szoferowi i o t rzy m a ł  
reszty  przeszło 40 zł.

Niewiastą ze łzami w oczach 
dziękowała swemu w ybaw cy, 
ale M aksymilian daw ał do zro 
zumienia, że 100 z ło tych jest 
dla niego fraszką. Kując żela­
zo pók' gorące, młodzian zapy 
tąi

— Czy m ógłbym  mieć za sz ­
cz y t  spęazić z panią w ieczór?

— Na miłość Boską, to nie­
możliwe. Jes tem  mężatką. W 
kaw iarni czeka na mnie mąż.

—  To może ju t ro ?  — nale­
gał M aksymilian.

— Ju tro ?  Może tak. P rzy jd ę  
do kawiarni. Niech pan na 
mnie czeka.

M aksym iljan  czule ucałował 
aksam itną rączkę pieknej pani 
i odszedł, snując na  jawie przy  
szłe rozkosze.

W  godzinę później w  bru­
dnej knajpce na ul. C zern ia­
kowskiej spo tka ły  się t rzy  oso

sam ochodu  zna jdu je  w e  w  na nr z 
śp iącego  ch łopca .

CO M ÓW IĄ DZIECI ULICY?
Mały kcieka jest oarozo wymowny — 

chociaż mało prawdomówny.
— Chłopcze — zaczepiam flo — 

czy chcesz złotówkę?
Kaleka gwizdnął przez ząby:
— Się wl, nie? — i wyciągnął rękę.
No to opowiedz mi co- o swojem ży­

ciu.
Nasza rozmowa sięga koleoów I kon 

kurentów W alka - kaleki
W ałek powiada płaczliwie:
— Sierota jestem, matka jest chora, 

macocha mnie bije...
przysłuchujący się chłopcy wybucha 

ją śmiechem.
— iNiech mnie dobrodziejka do gro­

sik, to prawdę o nim powiem. Jak on 
żyje, a no niedołęga, kuternoga, dziew­
czyny go zanic mają!.. — kinowu 
śmiech. Wałek się zamierzył na
dowcipnisia.

Jt-rzecież to nie są dzieci, —  Chłopa­
ki małe, większe, trudno stwieroz.ć,
czy mają łat 8-śm czy 18-naście Mówią 
językiem starych wyjadaczy, krymi­
nalistów.

—  Udzie wy śpicie? — pytam.
I znowu iariy :
— ja w hotelu Angielskim. —  I od­

powiedź pradzlwa: — czasem to w
menażerii'....

„ :Vienażerjg‘1 nazywają chłopcy dom 
nociegowy cna mężczyzn. Dostać się do 
domu noclegowego, niepostrzeżenie prze 
ślizgnąć koło dozorcy, wsunąć na sa­
lę sypialną bez kontroli, to wielkie dla 
ma.ycii zwycięstwo.

—  Dlaczego wy tak lubicie spać w tej 
menaże ji? — pytam.

Jeden z chłopców aż bije się po ko­
lanach z uciechy:

— Bo tam tajno, morowe chłopy, 
karmią nas z butelki!..

Chłopcy pokazują sobie na migi, że 
mam „iioia“ w głowie i sądzą, ze w y­
pytuje ich, jak niektórzy óojrodzic.e, 
wzruszający s!ę zmyśloncmi historyj­
kami dzieciaków i łagodzący ich „siero­
ce ż y o e“ tabliczką czekolady*, r„ e
wkrótce oceniają mnie jakoż inaczej i 
objaśniają:

— Karmić z butelki, to użyczyć 
sznapsa -  czyściochy.

Chłopcy są strasznie dumni z rozmów, 
prowadzonych z  dorosłymi w domu no-by: była tam  Wspomniana p i e - j ^

kność i dwai panowie, k tó rych  { _  Gada sic tam o kobietach; kla­
nie trudno było poznać jako 
szoferów opisanych taksówek.
Jeden z nich je s t  mężem nie­
wiasty , a drugi bra tem . Ro­
zmawiali pocichu. A oto  t re ść :

—  W cale niezłego fra je ra  
z łapałaś — odezwał się mąż.

—  Jutro  sp o tk am y  się znów 
przed Italją —  odrzek ła  piękna 
pani. — Może tam złapiemy 
jeszcze lepszego w arjata . ..

O pisany przez nas w ypadek 
rozegra ł  się w ubiegłym ty g o ­
dniu. Jak  się okazuje w W a r ­
szawie g rasu je  „organ izac ja"  
k tóra  w bezczelny sposób na 
ciąga młodzieńców i s tarszych  
panów. A więc, lowelasi, bacz 
no.ść!

Na tropie mordercy i podpalacza
Nowy pomysł angielskie] policji kryminalnej

(m.) Przed paru dniami dono 
siliśmy o niezwykłej zagadce 
kryminalnej, która była trudną 
do rozwiązania nawet dla słyn­
nych detektywów angielskich

W  kilku słowach należy przy 
pomnieć przebieg tej niezwyk­
łej historji.

W  biurze ubezpieczeniowem 
wybuchł pożar. W  zgliszczach 
znaleziono zwłoki. Zrazu sądzo­
no, że są to zwłoki właściciela 
biura, Samuela Fournace, ale 
gdy lekarze dokonali dokład­
nych oględzin, znaleźli skrawki 
papierów, na któiych widniało 
nazwisko \Yalter Spachet.

Tegoż dnia policja została 
poinformowana o zaginięciu 24- 
letniego W alte ra  Spacheta .  W e

zwany do prosektorjum ojciec 
Spachefa poznał w spalonym 
trupie swego syna. Wrażenie by 
ło niezwykłe.

Powstało więc zagadnienie, że 
albo Spacht zamordował Four­
nace, albo ten ostatni był zabój 
cą Spacheta. W  tych warunkach 
sprawa ustalenia faktycznej przy 
czyny mordu oraz bestjalskiego 
sprawcy —  stawała się coraz 
bardziej trudną do rozwiązania. 
Po kilkudniowem śledztwie po­
licja doszła do przekonania, że 
morderca dla zatarcia śladów 
zbrodni włożył swe dokumenty 
do kieszeni ofiary, a potem pod 
palił dom.

Niespodziewanie w dniu wczo 
rajszytn udało się ostatecznie u- 
sfalić nazwisko ofiary Oto do

policji zgłosił się ojciec zaginio­
nego Spocheta i oświadczył, że 
syn w ostatnich miesiącach le 
czył się stale u dentysty, przy- 
czem z opowiadań wynikało, że 
zrobił sobie szereg plomb. Naty 
chmiast przystąpiono do ponow 
nych oględ' zwłok i ustalono, 
że w jami ,tnej znajduje się 
kilka nov . plomb! A więc za 
bitym je Walter Spachet.

Zkolc. zdołano stwierdzić, że 
krytycznego dnia Spachet zainka 
sował większą sumę pieniędzy, 
wobec czego postawiono hipote 
zę o mordzie rabunkowym.

Obecnie czeka policję niemniej 
trudne zadanie: schwytanie
sprawcy morderstwa, rabunku i 
podpalenia.

C Z Y T A J C I E  „ W I A D O M O Ś C I  K O B I E C E ”

wo je w Cyrku!..

POLICJA WYŁAPUJE
W  osta tn ich  tygodniach  po­

licja rozpoczęła obław y na bez 
domne dzieci. Tępi się nielegal 
nych  sprzedaw ców  g aze t  nie 
m ających  15 lat i nie pos iada­
jących  koncesji. C h łopcy  zm u­
szeni do zarobkow ania , op łaca  
ją się koncesjonariuszom , k rą ­
żą wokoło nich i zagrożeni 
przy łapan iem  przez  policjan­
ta, to w a r  swój oddają  legal­
nym  kolporterom . Policja łowi 
także ma ców, k tó rzy  ostatnio, 
dokonali kilku zuchw alszych  
kradzieży. P rzy łap an i  chłopcy 
spędzają noc w areszcie, gdz 'e  
jesr jeszcze „ciekawiej" niż w 
„C yrku" .  T am  dopiero zbiera 
się „fera jna", od k tóre j  niejed­
nego m ożna się nauczyć!

Dla dzieci ulicy niema nic 
s trasznego. Boją się tylko i 
nienawidzą więzienia. O gran i­
czenie sw obody to  kres ich sa  
modzielności, k res bujnego ży­
cia. Młodociani wykolejeńcy ży  
j^ sobie jednak bezkarnie, sa- 
mopas. J e s t  ich wielu, zbv t  
wielu...

OTWARTA RANA
W  samej W arszaw ie  dzieci 

ulicy jest kilkanaście tysięcy. 
Kilka tysięcy  ko rzys ta  z szla­
chetnych imprez, powstałych z 
inicjatywy pryw atnej.

Y. M. C. A. urządza  obozy 
letnie i czytelnię dla sprzedaw 
ców gazet, „Tow. Niesienia P o ­
mocy Dzieciom Ulicy" wysyła 
malców na ko łon je. prowadzi 
do teatrów , zaprawia do spor­
tu, obdziela książkami.

To prawie wszystko...
S p raw a  polskich dzieci ulicy 

—  iest spraw ą otwarta, jak 
krwawiąca rana,..

EugCi



KOI U #8
Straszn e p rzeży cia  Kobiety w s z p o n a c h  ło tra

Ale jeszcze nie cala...
Starzewski mial więc słuszność, pytając:
—  Jednej rzeczy z tego wszystkiego nie rozu­

miem. Coś ty, Zosiu, miała właściwie z tern wszyst- 
kiem wspólnego?...

Oczy wszystkich zwróciły się na Zofję...
Zbladła i opuściła głowę na piersi...

Wszyscy natężyli słuch... Aniela mówiła dalej:
- -  ... przemknęła mi przez głowę myśl: owo okien­

ko piwniczne, które było mi przedtem za wysokie, oka­
zało się teraz na moin. poziomie. Pływając, trzyma­
łam się przecież na powierzchni wody. Dotarłam 
Więc ostatnim wysiłkiem do tego okienka... Udało mi 
się je otworzyć... Przez to okno wygramoliłam się na- 
zewnątrz. Byłam wreszcie wolna... Padłam wyczer­
pana w błoto...

Wszyscy odetchnęli z ulgą.
—  A jak pani potem dostała się do Warszawy? — 

zapytała Grządkowa.
—  W tej chwili wszystko opowiem pokolei. Le­

żałam tak chwilę tylko. Zrozumiałam odrazu, że nie 
wolno mi w przemoczonem ubianiu leżeć bez ruchu, bo 
można się śmiertelnie zaziębić.' Korzystając z panują­
cych ciemności, rozebrałam się i postarałam się wyżąć 
jak najdokładniej bieliznę, sukienkę i płaszcz. Potem 
zabrałam się do forsownej gimnastyki, biegania i ma­

sa ż u ,  Już mi było niemal - zupełnie ciepło. Ale cóż? 
Nie mogłam przecież w tym stroju Ewy, pokazać się 
ludziom, wciągnęłam więc na siebie bieliznę i ubranie, 
które przez ten czas nieco wyschły, choć były jeszcze 
porządnie wilgotne. Pobiegłam przed siebie. Byłam 
bardzo zmęczona, ale chciałam |cdnak czemprędzej 
znaleźć się między luuźmi. Pizebiegłam chyba ze trzy 
kilometry, gdj wreszcie natraiiłain na jakąś chałupę, 
jtłapukatam. Mieszkali tam jacyś poczciwi wieśniacy. 
Uospouyni, o nic mnie me pytając, zaprowadziła mnie 
do aikierzyka, kazała mi zdjąć wszystko ze siebie i da­
ła mi jakieś suche kiecki. Gospodarz zaś przysunął mi 
kieliszek wódki. Nigdy w życiu  wódki do ust nie bra­
łam, ale tym razem dałam się namówić. Strasznie mi 
usta popaliła, ale rzeczywiście zrobiło mi się ciepło. 
Poczciwa wieśniaczka odgrzała mi kapuśniaku. Ja­
dłam z wielkim apetytem, ale zarazem zmorzył innie 
sen. Zasnęłam nad resztkami zupy. Obudziłam się 
około południa. Na szczęście, miałam w torebce jesz­
cze parę złotych. Gospodarz na moją prośbę zatelefo­
nował z pobliskiej stacji kolejowej do Józefa, który po 
mnie przyjechał. Wynagrodziliśmy gościnnych gospo­
darzy i przybyliśmy, razem Jo Bydgoszczy...

Ze wszystkich opowiadań wyłoniła się wreszcie 
prawda...

Przez dłuższą chwilę trwało milczenie, pełne na­
pięcia. Zofja nie miała odwagi rozpocząć swego opo­
wiadania. Rozumiała wszakże, że już teraz przepadło. 
Pizeżegnała się więc i odezwała się w te słowa:

—  To wszystko moja wina! Ja jestem sprawczy­
nią wszystkiego zła! Zenon został aresztowany prze­
ze nmieł...

Wszystkich ogarnęło przerażenie. Oniemieli. 
Z tern większem, trwożnem skupieniem' słuchali dal­
szych słów Zofji, która, drżąc na calem ciele, mówiła 
dalej:

—  Wybaczcie ml... Nie wiedziałam, że sprawy 
wezmą aż taki tragiczny obrót, Błagam was na wszyst­
ko — wierzcie moim słowom... Zwłaszcza przykre mi 
wobec Anieli, która tyle się nacierpiała przeze mnie...

Aniela uspokoiła ją wesoło:
—  Niema tego złego, coby na dobre nie wyszło. 

Dzięki tej przygodzie przecież poznałam Józefa. Po­
winnam ci być raczej wdzięczna —  odparła, śmiejąc 
się.

Słowa Anieli dodały Zofji otuchy. Mówiła już 
śmielej

—  Już bardzo, bardzo dawno przysięgłam sobie, 
że nigdy w życiu nie wyjdę zamąż. Ale smutek ojca 
z tego powodu tak mnie wreszcie wzruszył, że zgodzi­
łam się na pierwszt go lepszego proponowanego prze­
zeń kandydata. Im bardziej zbliżał się wszakże termin 
ślubu, tern mi było ciężej na duszy. Zwierzyłam się 
z tego kiedyś... Sochowskiemu... Miałam do mego ty­
le zauiania... Przecież to on uratował mojego brata 
z łap Dolszewickich... Zaproponował mi, że wszystko 
pomyślnie załatwi, aby ten ślub nie doszedł do skut­
ku... Zastrzegłam sobie, wszakże, aby to się stało bez 
jakiejkolwiek przykrości dla Zenona. Zapewnił, że mo­

gę być spokojna... To on rzeczywiście przysłał mi po­
tem ów wycinek z kartką, że wszystko załatwione. 
Gdy wrócił do Bydgoszczy, nagle oświadczył, że iwol- 
nił mnie od Zenona tylko poto, aby zająć jego miejsce. 
Początkowo wzięłam to za głupi dowcip. Gdy nale­
gał, kazałam mu natychmiast iść precz. Zażądał ode 
mnie ostatecznej rozmowy w nocy, grożąc w razie od­
mowy wielkim skandalem. Byłam zmuszona zgodzić 
się, przypuszczając, że jednak uda mi się jakoś mu to 
wyperswadować. Ale nie wiem, jaki obrót sprawa 
wzięłaby, gdyby nie obecność i szyokie wkroczenie pa­
na Stanisława...

Rozpłakała się, padając w  ramiona Stanisława. 
Uspakajano ją. Daremnie. Biadała:

—  Hem ja zła narobiła! Stanisław ranny, Aniela 
omal nie utonęła, Zenon jest skompromitowany, szczę­
ście małżeńskie państwa Grządków zagrożone... 
A wszystko moja, moja wina!...

Wszyscy pokolei uspakajali ją, że m niejsza o to, 
skoro główny szkodnik został starty z powierzchni zie­
mi. Pan Grządek rzekł:

—  Lusia wszystko mi wytłumaczyła. Nie mam już 
do niej żalu. Borkowiczowi przywróciły już hónor 
odpowiednie wzmianki w ptasie... Pan Przepu rski 
postarał się, aby śledztwo pizeciw Zenonowi zostało 
umorzone...

—  Zenon nie będzie ci miał tego za złe, Zosięńko 
— rzek.a Aniela, —  już ja  to biorę na siebie,

W oczach Zofji, wzruszonej dobrocią wszystkich, 
zakręciły się łzy wdzięczności.

Pozostało do wyjaśnienia, kto ostrzega’ Ar.ielę 
przed wyjazdem do Warszawy wyciętemi z gazet lite­
rami. Okazało się, że Zofji udało się do tego namó­
wić Niemkę — panią Szmidową... która niechętnie bar­
dzo wybierała się do stolicy...

Wszyscy wybuchnęli śmiechem...
Dziwna izecz — to, co było jeszcze niedawno tak 

tajemnicze i groźne, wydało się wszystkim obeune ta­
kie jasne i nieszkodliwe...

Jak zwykle zresztą, gdy światło prawdy rozproszy 
mrok, a blask miłości opromieni dusze ludzkie—'

KONIEC.

T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y  f a
P e w n e g o  dnia  H e lena  by ła  p rzy  obicuzie bardzo  

sm u tn a  i z a m y ś lo n a .  T u rk o w sk i  już zna ł  ten sp o ­
sób, k tó ry  te ra z  w szak że  dopiero  ukaza ł  mu się w 
ca łe j  sw ej ohydzie ,  i lekroć  daw niej w id y w a ł  ją t a ­
k ą  z a m y ś lo n ą  i n iesw oją , z a p y ty w a ł ,  co jej jest...

Na to  Helena  z a w sz e  nieśm iało  i p ieszczotli­
wie m owha, że potrzebuje nagle poważniejszej su­
m y . N igdy  jej nie odm aw ia ł ,  a  po chwili już była 
znów  pogodna , w esoła , jak  zw ykle .  I n a ty ch m ias t  
p o  tak ie j  rozm ow ie  s ta w a ła  się nagle  zaw sze  tak 
se rd e c z n a  1 czu łą , tak  zasypu wału m ęża p ie szczo ta ­
mi,- że m ożna  było pom yśleć ,  iż te p ieniądze byty 
Ogromnie p o trzeb n e  i uszczęś liw ia ły  ją  niebywale.

T y m  ra z e m  więc p o s tan o w ił  na próbę — odmo
wić

Na jej rozm aite  minki, w es tch n ien ia  —  nie r e a ­
g o w a ł  zupełnie, m ów iąc  sobie:

—  I ja , głupiec, tego  w sz y s tk ie g o  w cześniej 
nie d o s irz c g łc m l. . .

l i z e b a  też z a z n a cz y ć ,  że te dod a tk o w e  sum y  
znów  w z ro s ły .  P o n iew aż  T u rk o w sk i  by ł cz łow ie­
kiem sk ru p u la tn y m , z a p isy w a ł  z a w sz e  tc su m y  „do 
d a tk o w e " .  Miał w ięc zap isane  kolejno, p o czy n a jąc  
od p ie rw szy ch  la t  po ślubie: pięć ty s ięcy ,  dw a t y ­
siące, tysiąc... po tem  nagle  dziesięć  tysięcy .. .  a  nie­
d a w n o :  dw adz ieśc ia  ty s ięcy .

W łaśn ie  p rzy  te j  o s ta tn ie j  sum ie zdziw ił sic 
I zapytał ją  o ceł, na jaki taką sumę potrzebuje.

Gdy w resz c ie  po wielu westchnieniach i ronio­
nych u k radk iem  łzach, Helena ku sw em u zdum ieniu 
p rzek o n a ła  się, że na jej m ężu  po raz  p ie rw szy  nie 
w y w ie ra  to  na jm n ie jszego  w rażen ia ,  rzek ła  w re ­
szcie:

— Koteczku...
C z y ta ł  dalej gaze tę ,  ja k b y  nie s łysza ł .
—  Koteczku... Nie s ły s z y s z ?  Mówię do ciehic..
—  M ów iłaś  co?  O. p rz e p ra sz am , byłem  tak 

za top iony  w czytaniu .. .  b łu c h a m  clę...
—  C hc ia łam  ci powiedzieć... w łaściw ie clicia 

tam cię prosić...
Z a w a h a ła  się. W y c z u ła  jak ieś  ta jem nicze  nie

bezpieczeństw o...
T u rk o w sk i  ani d rgną ł .  B y ła  zdum iona ty m  na 

g ły m  chłodem . O d w a ż y ła  się w reszc ie  rzec:
—  O baw iam  się, że zbyt cię zanudzałam już nie­

raz  p rośbam i o pieniądze...
T u rk o w sk i  p o m y śla ł  sobie:
—  W y la z ło  szy d ło  z w o r k a , .
H elena  ty m c z a se m  m ów iła  da le j:
—  R az  je szcze  b a rd zo  ci dziękuję  w im ienr 

w łasnem  i ty c h  ubogich b iedaków , k tó ry m  owe pie 
niądze oddaw ałam .. .

A d w o k a t  n aw e t  nie d rgną ł .  C z e k a ł  na koniec, 
k tó ry  z r e s z tą  w ne t  nas tąp ił ,  bo Helena  szepnęła  
pieszczotliw ie:

*=- M » m  znów  t a k ą  p rośbę  do  ciebie... a le  już

ostatn ią .. .  P r z y s ię g a m  ci, że  już o s ta tn i  ra z  odw o ­
łuję się do tw eg o  miłosierdzia .. .

T u rk o w sk i  ch c ia ł  odm ów ić  o d razu .  P o w s t r z y ­
m ał się w szak że ,  bo p ra g n ą ł  dowiedzieć  się, ile tym  
razem  Helena  z a ż ą d a .  Z a p y ta ł  w ięc o d razu :

—  Ile?
Z lekkiem d rżen iem  rzekła!
— A by cię s ta le  nie nudzić, ch c ia łam  cię p ro ­

sić o ta k ą  rzecz. D aj ml o d ra z u  w ięk szą  s u m ę , ,  
pięćdziesią t  tysięcy .. .  O d d a m  te  p ien iądze  do(, bnji- 
ku P r o c e n ty  z tego kap i ta łu  będę o d d a w a ła  ‘moim 
ubogim. W  ten sposób  p rz e s ta n ę  się  nudzić  raz  na 
zawsze i będziesz już miał że mną spokój.

T u rk o w sk i  szep n ą ł  z p rz e ra że n ie m :
—  Pięćdziesiąt tysięcy?
W ied z ia ł  dobrze , że Helenie p ieniądze me są 

potrzebne dla  ubogich. Aie- w takim razie ńaco? Co
się k ry ło  z a  tą  ta je m n ic ą ?

J a k a  n am ię tn o ść ?  Jak i  n a łó g ?  J a k a  g rz e s z n a  
za leżn o ść?  C z y  to  k o k a in a  lub m o rf in a?  C z y  jak iś  
w y m a g a ją c y  k o c h a n e k ? —

R zek ł w reszc ie :
—  W o lę  d a w a ć  drobnem i su m am i n a w e t  w ię­

cej rocznie, niż t a k  wielką sum ę  odrazu .. .
Helena  zb liży ła  się do m ęża, op lo tła  m u sz y ję  

ram ionam i. P r z y tu l i ł a  się d o  niego, p rz y lg n ę ła  doń 
ca lem  ciałem.

Dalszy ciąg nastąpi



Ł N A  T A B E L A
26-ej Państwowej Loter i Klasowej

GŁÓW NE WYGRANE
20:>,C03 zł. na nr.: 4291.
tó.OO zł. na nr.: 97567.
10.099 na n-ry: 28945 91343.
5.000 zł. na n-ry: 94414 

1 lb r)14.
2.000 zł. na n-ry: 138617.
1.000 zł. na n-ry: 9444 30747 

66458 68162 133070 141.
500 zł. na n-ry: 18651 28969 

334^0 42949 49537 50145 52531 
89744 10 525 109901 127781
130610912.

40 ) zł. na n-ry: 19974 40905 
44ooO 53435 64607 73068 82898 
S0341 90543 95025 96716
105148 106891 119360 134473.

300 zł. na n-ry: 3533 7338 
8897 17399 21731 22919 44370 
45339 48052 58551 64395 72957 
73523 104245 111257 116070
117090 117936.

350 zł. na n-ry: 70 1326 12179 
17141 24360 27116 29578 30072 
325/6 44893 49735 781 54795 
66264 70232 71939 7o084 76538 
77638 79278 81125 101434 695 
102060 113368 116237 117849 
.122987 124188 124900 125942
131540 134416 136739 138037
141030.

Premie (70.000 zł. —  premij 
podzielonych zosian.e mięuzy pt 
Downie wygrywające losy, w za­
leżności oa ilości tychże. W yso­
kość poszczególnych premij usta 
tona^ zostanie po c.ągniemu Hi

1624 7323 15420 17910 
19712 22912 24092 25264 

l l f l l  28632 28945 29432 548 
30072 31706 32149 32396 576 
34266 .09  3G900 39439 479 !8 
48448 50718 54976 58688 732
69054 59967 62586 66070 90085 
6732(i 72385 761 74091 856
.75431 78973 79196 81745 82680 
83251 84813 85616 626 90053 
9*325 92523 93677 756 97082
98379 103686 105342 555 891
107474 108445 114105 115972
■116697 117561 956 120540 705 
121904 122147 126971 129770 
130912 132049 132132 133077
,135486 139467 141467 141557
143552 144319 146096 548.

STAWKI
165 256 350 62 69 71 641 l i 7 81 425 

699 7/6 1897 2264 80 412 524 690 792 
iS45 9,-.2 o(‘86 95 3322 566 600 83 830 
4356 68 934 54 91 .5482 90 5598 514 
5586 627 743 805 6135 402 65 574 616 
6816 972 7000 175 261 79 487 540 78 
7900 8313 8834 926 9028 148 71 490 
8744

10135 20 95 3 /0  7 .0  827 11541 60 
,11.-.81 9 !o 12140 44 577 664 % 0  1 3 263 
13384 Ł47 945 14132 64 260 387 644 
14773 15077 125 404 60 891 16091 470 
16611 29 744 847 56 924 17209 96 343 
17709 926 95 18560 705 79 861 19042 
.19767 92^ 81

20039 125 411 59 526 6?7 868 21012 
21173 76 627 746 83 910 22:403 404 54

60132 283 395 421 534 711 26 937 
60951 61000 21 87 '09  55. 543 807 905 
62609 759 2°0 63128 246 58-. 607 25 52 
J3768 J44 50 64061 109 35 284 323 474 
65265 83 304 05 954 64 60089 99 139 
66328 89 438 567 669 772 942 67025 
e /260 517 26 776 77 68262 657 766 
09039 106 274 552 609 880

70031 219 3? 357 58 492 687 88 703 
70890 71152 314 449 08 558 610 78 772 
■M778 815 92 72112 237 48 60 472 606 
72811 58 63 73'04 352 084 738 64 972 
74051 69 312 58 596,938 87 75041 93 
73188 323 482 97 700 35 730 91 954 
7fC23 89 113 234 77107 592 875 985 
m u  29 588 886 89 901 79095 112 43 
79333 65 527 681 790 943 77

80022 55 252 315 118 4 6 564 66 676 
80°47 81143 75 83 33.1 432 524 650 
81748 8 82241 369 443 619 45 929 974 
83.*2 212 28 344 73 403 659 62 712 71 
S3890 84176 232 311 740 936 97 85017 
85219 337 487 585 705 807 14 86078 
86352 428 612 870 974 87085 328 704 
87753 58 60 89 892 907 88069 172 200 
8S357 74 77 650 71 89233 411 512 63 
89675

90155 366 77 489 528 922 91147 518 
91577 649 731 912 97 92227 65 561 
92043 213 57 544 94101 301 547 691 
94813 41 957 95039 151 220 326 95102 
95574 778 801 96015 18 237 47 301 953 
97122 221 421 59 624 732 98028 113 
93216 346 50 397 696 721 33 57 99096 
99214 340 495 543 676 793 837 97

100081 207 399 445 650 706 855 903 
100941 99 101224 374 78 467 655 848 
1018°3 102097 452 541 64 77 748 58 
102839 986 103094 377 456 104149 253 
104396 492 800 43 969 105197 249 461 
1055C1 903 95 106045 501 38 327

107243 301 06 503 33 889 103433 61 
108030 768 938 109270 413 47a 67
109881 9z0 54 

110093 229 65 763 94 812 &i 1HC51 
111159 409 723 86 829 112134 34 575 
122671 74 113190 237 92 434 2*41 44 
113563 86 916 114182 2i4 oS8 516 58
114691 717 33 88 115197 263 717 b0
116050 665 73 756 79 981 11717* 272 
117202 320 21 540 620 52 827 51 
118040 131 73 740 91 96 890 965 
119230 332 633 43 760 821 63 901 

120002 79 99 257 417 37 121205 350 
121553 750 122011 283 372 439 621 23 
1227411 816 45 959 123054 156 213 93
123328 508 10 50 658 707 11 2 ' 832
i23Cł0 124046 155 277 317 50 53 SI 
124386 472 96 673 734 81 847 125098 
125235 46 378 419 598 668 819 95">
125138 206 76 430 549 701 906 40 68 
126982 127697 789 128335 440 729 40 
128840 48 923 85 129142 429 56 664 
129766 837 904 07 

130016 187 91 222 29 341 62 450
130308 84 903 131137 244 614 827 
132( 29 39 156 476 512 635 755 825 59 
133035 215 397 463 535 39 86 624 749 
133799 1340i3 40 314 454 803 903 83 
135840 993 136173 83 299 357 437 fi"8  
136664 719 51 137159 84 519 850 
138284 405 48 561 646 936 90 139201 
139203 384 504 633 750 98 889 

140012 241 558 839 61 75 141038 
141256 412 555 778 988 142219 46 354 i

IKS.

W  cztery oczy
In t y m n e  r o z m o w y  z  C z y t e l n ik a m i

P. A. A. K. 15934.
S k o ro  P a n  p o k ład a  w  n a s  

ca ła  nadzie ję ,  t ru d n o ,  a b y ś m y  
zaw iedli  tak  cenne  zaufan ie ,  
d ru k u je m y  więc list P a ń s k i :

„ P rz e c h o d z i łem  p rzez  p rz e ­
ja z d  k o le jo w y  o g .  6 w. P r z e ­
de m na s ta ło  u rocze  d z iew czą t  
ko. B y ła  to  ja sn a  b lo n dynka ,  
u b ran a  w b ro n zo w ą  jesionkę, 
tegoż koloru pończoszk i ,  p a n to  
felki i beret z n ik lo w y m  z n a c z ­
kiem. S p o jrz a łe m  na nią, o c z a ­
ro w a n y .  O na  też  p rz y g lą d a ła  
mi się bacznie. P o  prze jśc iu  
m a n e w ru ją c y c h  poc iągów  otw o  
rzono  furtkę. P iękne  dziew czę  
sz ło  p rzede  m ną . G d y  m inę­
liśm y to r ,  ona p rze sz ła  na d ru ­
g ą  s t ro n ę  u licy  i po sz ła  dalej 
p rzed  siebie. C o  do mnie... s e r ­
ce pchało  mnie ku niej, n ie s te ­
ty —  obow iązek  i to b a rd z o  pii 
n y  n a k a z y w a ł  sk ręc ić  na 
C hm ielną . Z a w rz a ła  we mnie 
w alka  m iedzy  g ło sem  se rc a  a 

{42394 Śi2 29*722  9 4 1 4 3 T772 ć7  605 ! obow iązku . D rża łem  na m yśl. 
143728  55 976 144087 100 07 268 457 jeżeli te r a z  za  nią nie pó j­

dę. m oże s t r a c ę  ją  już z oczu 
na wieki... Jeżeli nie spełnię  da 
nego  mi polecenia , m ogę  s t r a -

144569 741 42 45 906 145063 419 88 
1456-, 8 53 761 934 146019 2C7 14 357 
146405 93 608 703 833 42 941 147031 
147435 645 741 809 66 996 57

Sprawiedliwość u pize^epców

22570 716 23 69 911 120. 232 718 363
24011 23 60 245 896 93.3 25123 258 366 

,.,53 688 81! 917 26088 167 259 304 
1378 728 27108 231 333 95 431 554 88

Niejednokrotnie czytamy w pi 
smacli o „dintojrach" <sądach 
złodziejskich). Wynikają one w 
100 prucentach na tle podziału łu 
pu. Przykład: „zdolny doliniarz" 
idzie na wyprawę, kradnie, wra 
ca i opowiada, że łup wynosi 300 
zł. Nazajutrz dowiadują się z 
nism, że poszkodowany stracił 
3 000 zł.

Wybucha skandal- Bardziej po 
pęouwsi chwytają za noże. Zb.e 
ra się sąd- Przeprowadza się do 
raźne śledztwo, jeśli ustalają wi­
nę towarzysza, otrzymuje un su­
rowe napomnienie, a gdy oszust­
wa powtarzają się, gość zostaje 
wyrzucony z Kompanji. Nikt n,e 
przyjmie go do swej szajki, bo 
w e sć  o degradacji rozchodzi się 
lotem błyskawicy. W ten sposób 
doliniarz zostaje pozbawiony 
„prawa złodziejstwa".

Bardzo często notowane są 
zdrady. Jest to wtedy, gdy ten, 
który otrzymał gotówkę wchodzi 
w kontakt z poszkodowanym. ,W 
razie ujawnienia zdrady, wchodzi 
wówczas nóż w robotę!

Doliniarz zostaje znienacka na 
padnięty, zmasakrowany i przez 
dług.e miesiące pobytu w szpita­

lu, ma czas zastanawiać się nad 
swą dolą.

Niekiedy wybuchają tarcia na 
tle konkurencyjnem, Oto na jed­
nym z rejonów gościa miano og­
rabić, ale nie zdo.ano. Gość prze 
dostaje się na drugi rejon i tam 
pada ofiarą „doliniarzy".

Z pierwszego rejonu domaga­
ją się podziału łupu, gdyz oni 
„wymacali" gościa, ale druga 
szajka nie zgadza się, twierdząc, 
że oni ofiarę zoperowali. Dintoj­
ra. Wyrok dintojry jest obowią­
zujący i wszelkie próby „wyki­
wania", są surowo karane.

W świecie złodziejskim dzieje 
się tak samo, jak i w świecie lu­
dzi uczciwych. A więc i tu mamy 
doczyniema z ambicyjkaini, in­
trygami, podłostkami i t. d. Szcze 
gólnego charakteru naoierają 0 - 
ne, gdy w grę wchodzi... kobie­
ta. Na tein tle wybucha nieraz za 
cięta, nieprzebierająca w środ­
kach, walka. W rezultacie znów

zabiera głos dintojra. Tymcza­
sem jest trudniej pogodzić powa 
śnionych, szczególniej, gdy kobie 
ta jest ładna i... wierna. Albo­
wiem niewiasta, kochanka doli­
niarza, w chwili, gdy jej umiło­
wany dostanie się za kratki, do­
starcza mu „wałówki1 i statle 
nim się opiekuje.

Ostanio na arenie życia doli- 
niarskiego ukazały się i doliniar- 
ki. Rekrutują się one z wykolejo­
nych dziewcząt. Również i one 
grasują w sposób opisany, ale tyl 
ko wśród... niewiast. Jeśli zdarza 
się, że kobieta okrada mężczyz­
nę, wyniKło to albo na tle wyłą­
czenia się z pod obowiązujących 
reguł, albo też doliniarka popro- 
stu... omyliła się!

Wtedy też reaguje dintojra, ka 
rząc winawajczynię dyskwahtika 
cją 6-ciomięsięczną. Oznacza to, 
że w tym okresie pod groźbą 
„majchra", nie ma prawa cho­
dzić na dolinę.

c f ć  p ra c ę  z a  n łedba łość  a  t e ­
r a z  tak  o  p o sad ę  t r u d n o . . C z a s  
naglił. K ażd a  chw ila  g ro z i ła  
mi spóźn ien iem  i zan iedban iem  
ob o w iązk u .-

W te m  —  ty łk u  gw ałtovvna 
m iłość , k tó rą  n ag ie  z a p ło n ą ­
łem, m o ż e  s tw o rz y ć  taki cud—  
p rz y s z ła  mi zbaw ienna  myśl 

do g ło w y .  P ó jd ę  tam, do k ąd
w z y w a  m nje  obow iązek , w ne t 
p o te m  z a ś  z w ró cę  się z  gorącą 
p ro śb ą  d o  red. Iksa, a  j o  re sz ­
ty  R edakc ji  z błasraniem o po 
p a rc ie  m oje j p ro śb y  w nbec
Niego, a b y  w y d ru k o w a ł  opis 
teg o  m o jeg o  p rzeży c ia .

W ie rz ą c  n iezłom nie W ol­
b rz y m ią  p o czy t io ść  naszego 
n a jm ilszeg o  z pism, je s tem  
p rz e k o n a n y ,  że ow o urocze 
dz iew czę  p rz e c z y ta  mój list. w 
duchu  p rz y z n a  mi rac ję  i urnnż 
liwi w  w o ln ie jsze j chwili złoże 
nie jej hołdu. W y d a je  mi się, 
że je s t  dla m nie racze j  p r z y ­
chy ln ie  usposob iona , bo g d y m  
przed  o d e jśc iem  na  C hm ie lną  
rzuc ił  n a  nią o s ta tn ie  sp o jrz e ­
nie, a b y  u t rw a l ić  sobie w  
pam ięci je j  z g ra b n ą  figurkę  1 
an ie lsk ie  o czy .  jak b y  wyczuła  
m ój w p i ty  w  nią w zrok ,  o d w ró  
cifa sie. o b d a rz y ła  m nie n a je ż a  
ró w n ie js z y m  i  u śm iechów  i po 
sz ła  dalej, g in ąc  w eddaii . . ,

Nie zg inę ła  w sz a k ż e  z m ego 
serca . . .  G z y  zechce  w nierri o- 
s iedlić  sie na ca łe  ż y c ie ? "

P ra w d o p o d o b n ie  —  tak . g d y  
oceni n iepow szedn ia  w a r ro ś ć  
ro zu m o w an ia  P ań sk ieg o ,  ró w ­
ną ż a ro w i P a ń sk ie g o  uczucia .  
K to  umie ta k  tra fn ie  zn a leźć  
w y jśc ie  z c icżkiej sy tu a c j i  —  
ten  nie zginie w  życiu . S a m  
sobie da  ra d e  I rodz inę  w y ż y ­
wić potrafi .  O ile ty lk o  sie po­
kochac ie  i zgodzic ie  sie charafc 
te ram i —  s z c z ę ś ć  B oże!. .

N A U C Z  S i ę  R Y S O W A Ć

ułatwisz sobie p ro cę
w swoim zaw od zie

Prospekty wysyła batplałma 
P i e i w s i y  w F a i i c a

I *  S  1 Y I U I N A U K I  
R Y S U N K Ó W  i K R I  S I E Ń  
prsas k o i* » p o n d « n < ją

W a r s z a w a  —  L e s z n o  60.

25:3
26:
2“846 2*819 176 923 69 29264 90 488 
2°544 6S1 

30267 452 576 *00 76 909 58 31202 
3M25 739 37 48 877 £94 32143 250 364 
32401 84 757 33144 79 .338 .94001 393 
3ś<1*2 689 91.5 16 56 80 94 35160 88 ftej 
35232 340 558 687 391 36294 62 334 
3*«76 *>6 370 '0  2*6 49? 5,*5 628 8r 7 
37900 18 38093 140 95 381 425 524 65 
61.3 711 ; •: 3! '20.5 412 741 832

I IK Y  na e-v klinować Wke 
L U J  I w n a ' sz c7ę ś l iwsz ej  k o l e k t u r z e

A .  w o l a ń s i i a
Centr.- N-Swint 19. Oddz.: Ma. jzatk .129 
C htodra 20 rS-Sw iatt3PranaW ileriska 11 

H onto P. K. O. Nr. 719?.

40054 1 i 4 554 757 961 41207 409 
41558 656 844 905 35 42134 280 426 
42485 774 823 53 939 43280 477 99 612 
436! 0 44003 84 98 213 517 8’/ 675 776 
4481 3 o6 —5238 529 96 67i> 46002 17 
4 79 3fc <ViQ 47195 261 65 69 515 628 

0 on >S 725 819 905 89 49489 578 
677 \.7

■■W&91 326 549 72 691 850 998 51027 
5! I4a 59.7 7£>.■■) 52128 495 564 92 788 
52816 23 11 53170 405 35 573 618 32 
53726 65 86 852 54003 10 78 55115 212 
:o /8 0  O60S0 530 86.1 57007 190 249 324 
57251 461 93 (.06 79 805 58071 322 71 
58451 654 794 826 950 50046 226 330 
{59730

Po 18 latach spotkał... umarło żon;
Echa wielkiej wojny światowej

Jeździec

—  T en z konia n e zleci!
—  Dlaczego?
— Bo siedzi aż na dwóch d...

Kup d z ls ie sz y  numer
Wesołych Wiadomości

DEN A 1 YLKO 10 GROSZY

li

(fti.j Pierwszy akt dramatu, po 
niżej opisanego, rozpoczął się w 
marcu 1914 r. Niejaki Mirson, 0 - 
bywatel Gdańska, wstąpił w zwią 
zek ma.żeński z Emmą Berman. 
. j j .o t j  z_wszechnuar dobrane 
małżeństwo. Po upływie kilki 
miesięcy młodziutka mężateczka 
przyzn?,a się zakochanemu mę 
żowi, że ma zostać matką, W do 
mu zapanowała niebywała ra 
dość 1 już zawczasu omawiani' 
sposoby wychowania pierworod 
nego syna (rodzice bowiem ko­
niecznie syna chcieli mieć!).

Los gotował tymczasem mał­
żonkom zupełnie inną przysz­
łość. W s.erpniu tegoż roku wy­
buchła wojna światowa. Mirson 
został powołany do szeregów i 
wysłany na front. Był na froncie, 
gdy Emma urodziła syna, które­
mu dano na imię Borys.

Małżonkowie od czasu do cza­
su pisywali do siebie, ale wkoii- 
cu korespondencja urwała się. 

jW  1915 roku Mirson otrzyma! 
1 urlop i wrócił do domu. Jakież by

ło jego przełażenie, gdy dowie­
dział się, ze żona jego wstąpiła 
do Czerwonego Krzyża w charak 
terze samtarjuszki, a syna odda- 
a na wychowanie do nieznanych 

mu osób. W kilka dni później na 
dtszła wstrząsająca wieść, iż po 
iowy szpital, do którego przydzie 
iuno Emmę, zbombardowany zo 
siał granatami tranenskiemi i że 
cala obsługa poniosła bohaterską 
śmierć.

Rozpacz ogarnęła młodego żo! 
nierza. Zdawało Się, że targnie 
się na życie, ale wreszcie zwy­
ciężył rozsądek. Znów wyjechał 
na front, gdzie przebywał aż do 
zakończenia wojny światowej.

Po upływ:e wielu lat (w. 1920 
r.) Mirson wyjechał do Tel-Avi- 
vu. Został ogrodnikiem. Za namo 
wą przyjaciół poślubił młodą dzie 
jeżynę , choć obraz pierwszej żo 
ny staie go prześladował.

1 znów płynęły lata, W ub. ro­
ku Mirson nagle zapadł na zapa­
lenie pilic. Przewieziono go do 
szpitala, dc Jerozolimy. Dekarze

nie dawali źaanej nadziel ^ trzy­
mania przy życiu chorego.

Jedynie siostra, przydzielona 
do chorego, nie odstępowała go 
ani na chwilę, budząc podziw 
swą niezwykłą ofiarnością.

2dy wreszcie minął kryzys i 
Mirson otworzył oczy, ujrzał 
swą żonę. Sądził, że to mara, że 
jeszcze gorączkuje. Ale nie!

Niewiasta miłośnie objęła go 
ramionami i cicho szepnęła: 
„Twoja, twoja Emma".

Chojy popadł w omdlenie, a 
gdy gó  ocucono stał !ię innym 
człowiekiem. Bvł zdrów i wesół. 
Z opowiadań Emmy dowiedział 
się, że personel polowego szpita­
la, do którego ją przydzielono, 
cały wyginął, jedynie ona cudem 
ocalała.

— A gdzie mój syn? — zapy­
tał Mirson.

— Och, mój drogi, Borys jest 
ze mną. Ma już 18 lat.

W kilka dni późnie, Y.ńson zdo 
łał uzyskać rozwod ze swą dru­
gą żoną i po raz w łóry poślubił 
p i e r w s z ą . . .  ż o n g l
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KRONIKA K R A K O W A
K a w a le rs k ie  j a z d y  s z o fe ró w  

w  K ra k o w ie

Wach. sł. g. 7 37
Wczoraj, o  godz. 9 na zbiegu 

Zach. sł. £ ?5.53 I ul* Potockiego  a Kopernika w
Przepowfeduie artrołogsctfsie.

Co mówi Lud ?

Krakowie samochód osobow y
. potrącił dziewczynkę nieustalo-

Mogą zaisc dzisiaj dwie zmiany na . . ,
polu politycznym i w dyplomacji. i n e gf° narazie nazwiska 1 miejsca

W handlu zachować ostrożność n ie . zamieszkania przechodzący przez 
angażowaać się i nie wchodzić w spółki. I jezdnię. D ziew czynkę odprowa-

1 <izono na P ogotow ie  ratunkowe  
skąd odeszła do domu — szo ­
fer zbiegł. D ochodzenia  w toku  
celem ustalenia naswiska szo ­
fera.

Krwawe „w yczyny*4 
pijanego fryzjera

35-letni Jan Robkiewicz zam. 
przy ul. Tamka 27 w W arsza­
wie właśc. zakładu fryzjerskiego  
będąc pijany w czasie powrotu 
z zabawy o godz. 5, wybił kil­
kanaście szyb  w oknach miesz­
kań parterowych w domu przy 
ul. Chmielnej. Zaalarmowani 

maniu swej córki i mieszka w brzękiem szyb dozorcy nocni
Krakowie na Starej O lsz y  przy wezwali policjanta, który prze-
ul. Bocznej 8. Z pow odu kry- prowadził Robkiewicza do am-

p a r p  eieKtrowm
w  K ra k o w ie  

n ie lu d z k im  k a m ie n ic z n ik ie m
W biurze naszej redakcji zg ło ­

siła się wczoraj p. W łochow a  
Marja, wdowa, wraz z córką, 
która jest z zawodu urzędnicz­
ką, ale już od dw óch lat jest  
bezrobotną.

P. W łochow a jest na utrzy-

tycznej sytuacji materjalnej p. bulatorjum Pogotow ia , celem
W łochow a zalega z czynszem nałożenia opatrunku na rany 
mieszkalnym za 1 miesiąc. I c ięte  prawej ręki. N astępnie  R.

W łaścicielem tej kamienicy zatrzymano aż do  wytrzeźwie-  
jest Józef Trębacz, funkcjonar- nia w areszcie 8 komisarjatu. 
jusz elektrowni miejskiej w Kra- S e n g a c y jn e  sa m o b 6 j? tw o  na

Onegdaj w nocy nieludzki s a *̂ 8$ d o w e j
kamienicznik z zemsty za nie- W koluarach sądowych wy-

Boli i i t y j

płacenie czynszu za 1 miesiąc 
zamknął zasuwę w głów nym  
kominie usiłując zaczadzić całą  
rodzinę, tylko dzięki interwencji 
policji wypadek nie w yw ołał  
poważniejszych skutków, mimoto  
cała rodzina jest od  trzech dni 
chora.

Nieludzki czyn w zbogaconego  
kamienicznika stawiamy pod  
pręgierz opinji publicznej.

ie 3
Policja Państwowa w Krakowie 

aresztowała Trzaskowskiego F e ­
liksa lat 19, garbarza zam. w 
O tw ocku przy ul. Wawelskiej  
7, W ierzbickiego Piotra, lat 18, 
garbarza zam. w Sułowej pow. 
Puławy, N iesiadowskiego W ac­
ława, lat 19, garbąrza zam. w 
O tw ocku przy ul. Szkolnej 16 
za jazdę koleją bez biletu.

A resztow an ie  szew ca
Policja Państwowa w Krakowie  

aresztowała wczoraj Kowalskiego  
Edwarda lat 25, szew ca za kra­
dzież trykotów wart. 240 zł. 
Leibowi Lublinerowi zam. przy 
ul. B o żego  Ciała 17 dokonaną  
w nocy z 13 na 14 bm.

S c h w y ta n ie  z ło d z ie ja  
n a  III -cim  M oście

Policja krakowska aresztowała  
Trybkę Stanisława, przytrzyma­
nego  na 111-cim Moście przez  
posterunkowego służby śledczej 
za usiłowaną kradzież z wozu.

Wczoraj na szosie  pomiędzy  
Pułtuskiem a Korniewowem k. 
W arszawy wydarzył s ię  wstrzą­
sający wypadek. Na szosie  tej 
zatrzymał się autobus, którego  
szofer i pasażerowie udali się do 
pobliskiej kawiarni na Jierbatę. 
Wewnątrz autobusu został tylko 
kupiec z Pułtuska Minc Jakób.

N agle  autobus widocznie źle 
zabezpieczony ruszył z miejsca 
i począł coraz szybciej toczyć  
się po szosie. W idząc to Minc 
rozbił jedną z szyb i w y­
sk oczył przez okno. Skok był  
fatalny. Kupiec dostał się pod  
koła i poniósł śmierć na .miej­
scu.

Autobus pędził jeszcze  kil­
kanaście metrów stracił równo­
w agę ,  stoczy ł s ię  do rowu i u- 
leg ł  zdruzgotaniu.

wołała wczoraj rano silne wra­
żenie w iadom ość o samobój­
stwie sekretarki sekcji 8 w y­
działu sądu okręgow ego w War­
szawie p. Marji Majewskiej. Ma­
jewska pracowała w sądzie od 
15 lat i sekretarzowała w naj­
głośniejszych sprawach. O stat­
nio przeniesiono cieszącą się 
powszechną sympat}ą sekretar­
kę na inne stanowisko służbowe  
co  spow odow ało  u niej tak sil­
ne niezadowolenie, żę zapadła w 
rozstój nerwowy, pod wpływem  
którego odebrała sobie życie.

Upiwszy się do nieprzytom ności
chcia ł pozbawić się życia

P Marjan Chrząszcz rzeźnik 
zam. przy ul. Leona Sapiechy 24  
we Lw ow ie wczoraj w esoło  się 
zabawiał. W stanie podchmielo­
nym przyszedł do domu, a gdy  
mu zw rócono uwagę, że  pije i 
przynosi wstyd rodzinie, począł  
się awanturować, wybijając 
szyby w oknach, następnie  
szkłem poprzecinał sobie ży ły  u 
obu rąk. Pogotow ie  ratunkowe  
odwiozło  go  do szpitala.

Napad zamaskowanych 
bandytów

O negdaj dwaj zamaskowani 
osobnicy włamali się do domu 
Szymona Wiirtenbauma wł. tejże  
realności w Baranowie (pow. 
Tarnobrzeg), gdzie steroryzo-  
w aw szy biciem Wiirtenbauma 
Oraz jego żonę, rozbili szuflady 
przy pom ocy że laznego  łomu i 
zrabowali gotów kę w sumie 58  
dolarów amerykańskich, 420 zł. 
280 austr. koron srebrnych itp. 
poczem zbiegli.

Dochodzenia w toku.

M o rd ercy  księdza  sk a za n i 
na śm ierć

Wczoraj w ydał sąd w Pozna­
niu wyrok przeciwko 2 morder­
com ks. M asłowskiego, Bednar­
czykowi i Grelce. Sąd uznał obu 
oskarżonych winnymi zarzuco­
nej zbrodni morderstwa i ska­
zał obu na karę śmierci przez 
pow ieszenie .
Straszny  w ypadek  w fab ryce

Na ul. Berka Joselewicza 2 
w Krakowie w yjechało  wczoraj  
P ogotow ie  do 16-letniego Izaka 
Eidenera, zatrudnionego w fa­
bryce wyrobów srebrnych Her­
zoga. Eidenerowi maszyna zdru­
zgotała obie ręce tak, że w sta ­
nie ciężkim przewieziono go do  
szpitala św. Łazarza.

Z Rzymu donoszą: W nie- j
dzielę rano proklamowano u r o - ' 
czyście  w Bazylice św. Piotra 
nadzwyczajny rok święty . W 
czasie uroczystości Papież  na- \ 
kazał odczytanie bulli, otwiera­
jąc rok święty, w 1900-ną rocz­
nicę śmierci Chrystusa. W cza­
sie odczytywania bulli we w szy st­
kich kościołach rzymskich bito 
we dzw ony w ciągu kwadransa.

M asow e z a tru c ia
z pow oda wody studziennej
W małej miejscowości węgier­

skiej w pobliżu miasta Gyula  
woda ze studni, zawierająca w 
sobie  o łów, wywołała masowe  
zatrucia wśród ludności. U w ię­
kszości mieszkańców tej wioski, 
liczącej 1.300 dusz, skonstanto-  
wano zatrucie ołowiem, które na 
szczęśo ie  nie przybrało groźniej­
szych rozmiarów.

Sam obójstw o u rzą d ' 
n lczk i ad w o k ack ie j
W  Przeworsku popełniła  sa­

mobójstwo Erna jollesówna u- 
rzędniczka pryw., zatrudniona 
ostatnio w kanc. tamt. adw. dr. 
Gottlieba. Jollesówna, Wtóra w 
chwili zgonu liczy ła  lat 20, ce l­
nym strzałem z rewolweru p o z ­
bawiła się  życia . Śmierć nastą­
piła momentalnie.
Jollesówna targnęła się na sw o ­
je życie  z powodu dłuższej cho­
roby, której n ieu leczalność  s o ­
bie uroiła.

Kobieta skazana na karę 
śmierci

O gólne  poruszenie w opinji 
amerykańskiei w yw oła ł wyrok, 
wydany w Kolumbji na Bea- 
tryczę  Snipes za zastrzelenie  
policjanta. Została ona zasądzo­
na na śmierć na krześle e lek­
trycznym, z tem jednak, że po­
nieważ jest ona w stanie od ­
miennym, wyrok zostanie w yko­
nany w 3 miesiące po rozwiązaniu  
mniejwięcej w połowie kwietnia.

N o w y  S ą c z

iri
Przed Izbą karną Sądu O krę­

g o w eg o  w Rybniku odbyła  się 
sensacyjna rozprawa o zamor­
dowanie 15-letniej Ewy Salomo-  
nówny. Na ławie oskarżonych  
zasiadł narzeczony zamordowa­
nej W ojciech Kranz z Gorgo- 
łowa, który na tle zazdrości, 
jesieni ub. r. napadł ją i zadał 
kilkanaście ran nożem.

Rozprawa budzi zrozumiałe  
zainteresowanie.

G arbarz p o s trz e lo n y  p rz e z  
n rzę d n lk a  P. I .  0 .

Na ul. O kopowej w Warsza­
wie rozległo  się wczoraj kilka 
strzałów rewolwerowych. Po  
chwili jeden z przechodniów  
padł na ziemię zalewając się 
krwią. W tym momencie ktoś 
usiłował wpaść do jednej z 
bram domów przy ul. O kopow ej  
Zgromadzeni przechodnie za­
trzymali uciekającego, inni p o ­
śpieszyli rannemu z pomocą. 
O kazało  się iż ciężko rannym w 
brzuch 2 kulami jest 22-Ietni 
Stefan Helbich garbarz Zatrzy­
manym tym który strzelał był  
Tadeusz Łukasiewicz urzędnik
P. K. O .

Rannego w stanie bardzo c ięż­
kim przewiozło Pogotow ie  do  
szpitala, Łukasiewicz został prze­
prowadzony do urzędu ś le d c z e ­
go  gdzie w czasie przesłucha­
nia o św iad czy ł  iż zo s ta ł  napad­
nięty przez Helbicha i w obro­
nie własnej, strzelił w kierunku 
napastnika.

Unieważniam  zgubioną ksią­
żeczk ę  Kasy Chorych A dolf  
Wachtel Kraków.

W ieczór d y sk u sy jn y  
w sali Ratusza

Staraniem M iejscowego Koła  
B. B. W. R. w Nowym  Sączu,  
odbędzie się we czwartek dnia 
18 bm. o godz. 7 wiecz. w sali  
Ratusza — wieczór dyskusyjny, 
na którym w ygłosi odczyt p. 
inspektor szkolny, W acław Gaw-  
ski, na temat „N o w y  ustrój 
szkolnictwa*1. N a leży  sp od z ie ­
wać się licznych gośc i  na tem  
zebraniu.

T a rg n ą ł się n a  
poste runkow ego

Onegdaj posterunkow y w N o ­
wym Sączu zajął się Piotrem  
Barną, z Falkowej tut. powiatu  
który usiłował podczas targu 
dokonać kilka kradzieży kieszon­
kowych. Barna stawiał opór p o ­
licjantowi któremu z trudnością  
udało sią go  zaprowadzić na 
komisarjat. Barna będzie  o d p o ­
wiadał przed sądem za targ­
nięcie  się na funkcjonariusza 
P. P.

D jacit g ro źn e g o  o p r js z ta
Niedaw no zosta ł dokonany  

napad rabunkowy na kuracjusz­
kę Rozę Lehrhaupt, której nie­
znany sprawca ukradł torebkę  
z gotówką 400 zł. W czasie e- 
nergicznych poszukiwań policji 
zatrzymany został jako sprawca  
teg o  napadu Juljan W olak z 
Wiatrowic pow. N o w y  Sącz, 
który przed policją dotychcvas  
się ukrywał. W olak zosta ł o d ­
stawiony do dyspozycji władz  
sądow ych.

Zam ach sam obójczy  
p ie lęgn iark i

Wczoraj rano usiłowała się  
otruć esencją octową Marja 
Sciborów na lat 23 pielęgniarki 
zam. w Krakowie przy pl. W o l­
ności 43.

W ezw any lekarz pogotowia  
po udzieleniu pierwszej pom ocy  
p olec ił  ją przewieźć do szpitala.

Para Barzeezoiicb -zbrodniarzy
Sw ego  czasu nieznany zbrod­

niarz spow odow ał wykolejenie  
kolejki na torze Żnin— Rogowa. 
W tych dniach zgłosiło  się na 
posterunku policji w R ogow ie  
pewna służąca zeznając, że 
sprawcą zamachu na kolejkę był  
jej narzeczony.

Policja w szczęła energiczne  
dochodzenia  i aresztowała obw i­
nionego, który przyznał się do  
winy.

Ze swej strony zaś obwiniał 
swą narzeczoną, że  zamordowała  
sw e nieślubne 2 i pół miesięczne  
dziecko. Na skutek tego donie­
sienia ją także aresztowano.

Upił się do nieprzytom ności
Wczoraj o godz. 18-tej, w e­

zwano pogotow ie ratunkowe do 
Magdaleny Kadulskiej, lat 40, 
zam. przy ul. Tadeusza Kościusz­
ki 46 w Krakowie, która za­
słabła po wypiciu większej lości 
alkoholu.

2-g i dzień rozpraw y
akad em ik ó w —kom unii tów

W  drugim dniu rozprawy  
komunistycznej przeciw dwom 
akademikom zeznawało szereg  
świadków ponieważ przesłano do 
przesłuchania  jeszcze kilku 
świadków s. o. dr. Traczewski 
rozprawę przerwał do dnia 
2 4-go  bm. Bronią oskarżonych  
adw okaci dr. 1. A leksandrowicz  
i dr. Kohane.

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO 
Ś roda 18 I. „M idem oisselle“

REPERTUAR KIN.
A dria; D ziesięciu z Pawiaka 
Apollo ; Pieśń nocy 
A tlan tic : D obranoc W iedniu 
Promień : D roga do raju 
S ło ń ce : K ongres tańczy 
Sztuka : Biała trucizna 
S w itt : Tembi 
Uciecha : Congorillo

R A D I O
G. 11.40. Przegląd prasy i kom. me­

teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży M arjarkiej, program  na dz. bież. 
12.10 Płyty, 13.20 kom. m eteor, z 
W arsz., 15.10 Transm . z W arsz., 16.00 
P^yty gram of., 16.40 Transm . c W arsz. 
17.55 P rogram  na dz. następny, 18.00 
Muzyka lekka z W arsz^ w przerw ie 
krak . wied. bież., 18.45 Św ietlica s trz e ­
lecka, 19.00 Rozm aitości, kom., 19.15 
Rzeczy ciekawe, 19.30Transm. z W arsz. 
20.35 Płyty gramof. 22.15 Muzyka tan . 
z płyt, 22.55 Kom. m eteor., i policyjny 
z W arsz., 23.00 R etransm . ze stacyj 
zagranicznych, 24.00 H ejnał z W ieży 
M arjackiej.

Dziś dyżur nożny aptek w Krakowie i
Rynek G ł. 45, Ł obzow ska 6, 

G rzegórzecka 9, Krakowska 19, 
Długa 4.
Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu 1

Plac Z gody 18.

Znown o fia ra  bes tja lsk ieg o  
k a m ie n ic z n ik a

Wczoraj rano zg łos i ł  się na 
stację pogotow ia ratunkowego  
w Krakowie Rubin Langer lat 
33 introl gator zam. przy ul. 
W adowickiej 45, który został  
krwawo pobity przez wł. domu. 
Lekarz pogotow ia  opatrzył go.

Do P.T.
„ O s ta tn i c h  W ia d o m o ś c i 

K ra k o w s k ic h "
O d dziś w przeciągu ca łego  

m iesiąca stycznia do dnia 15 
lutego b, r. składujcie adresy 
w naszej Redakcji w Krakowie, 
ul. na Gródku 2.

Czytelnik, który z łoży ł  adres, 
otrzyma w odpowiednim czasie  
zawiadomienie o przyznaniu 
premji, która będzie wydana po 
okazaniu przez czytelnika 30  
ostatnich numerów naszego  
pisma.

W pisy ad iesów  przyjmuje się  
od godz. 9 rano do 12 i  od 
2 do 6 wieczór.

Czytelnicy, którzy nadesłali  
pisemne adresy do naszej re-  
dakcyj zechcą się zg łos ić  o s o ­
biście po odbiór pokwitowań  
tychże.

R ozp raw a  o zabójstw o
p rze d  Sądem w K ra k o w ie
Przed Trybunałem Sądu okr. karnym 

w Krakowie zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych Jan  W inceneiak 1. 26 oraz 
Jan  Nosek 1. 35, rolnik, oskarżeni o to 
że w dniu 20. 9, 1931 r. po zabawie w 
Brzegach pobili do nieprzytom ności 
ś. p. Wł. Jelen ia  skutkiem  czego Jeleń  
po kilku dniach zmarł. Na wczorajszej 
rozprawie Jan W incenciak ak i N osek 
do winy się nie poczuwają.Celem przesłu­
chania świadków* którzy na rozpraw ę 
się nie jawili rozpraw ę odroczono.

Rozprawie przewodniczył s o. dr. 
K arpiński, wetowali s. o. P ilarski i So­
lecki, oskarżał prok. dr. Lewicki, po­
wództwo cywilne popierał adw, dr. 
Woźniakowski Bronili adw. dr. Kono 
packi i adw dr. L ustgarten .

Z ta ry o w ie y  m ie jsk ie j
W tygodniu od 7. I. do 13 I. b r. spę 

dzon na targ i w Krakowie : buhaji 130 
wołów 132, krów 167, jałówek 216, cie 
ląt 756. owiec, kóz i baronów nieroga­
cizny 1122 razem 2523 zw ierząt.

Ze spędzonych na ta rg  zw ierząt 
sprzedano : a) na konsum eję m iejsco­
wą 2438 sztuk, b) na konsumeję in­
nych gmin 92 szt.

Policja Państwowa w Krakowie a 
re sz to w a ła : Kubalę Jana, la t 19, ro 
botnika, który  w restauracji I-ej klss; 
na dworcu kolejowym w K rakow ie nie 
wyrównał rachunku za spożyte napój i 
i potrawy.

R E D A K C JA  i ADM INISTRACJA# Kraków, ul. Na G ódfco 9. —  Talałoa m  02 (od f o ds. 8 -  II w

C EN Y  O G Ł O S Z E Ń : w Krosie* krakowskiej 1 «rUtrax. mm. 50 jjr. Drobne 25 f - .  la  wyraz. P rM itn « r« t i  mi*«fec*si« >1 - »• udu
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